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Triu! bezprawia i zbrodni.
Z początkiem września etanął przed 

sądem przysięgłych we Lwowie profesor 
Politechniki, inż. dr Paykart, oskarżony
0 fałszowanie banknotów dolarowych po 
100 doi. i puszczanie tychże w obieg.

Podrabianie było tak fachowo, precy­
zyjnie, po mistrzowsku uskuteczniane, że 
mogło zmylió najbystrzejsza oko.

Oskarżony próbował się uniewinniać, 
że podrabiał dolary w celach naukowych, 
ale poco w takim razie podrabiał same 
grubsze banknoty, a co ważniejsze, dlaczego 
puszczał je w obieg, na to pytanie nie 
umiał daó odpowiedzi.

Wina jego domagała się wielkim gło­
sem kary.

Bo cóż się obróci społeczeństwo, 
kiedy profesorzy uniwersytetu zaczną ro­
bić konkurencję zawodowym fałszerzom
1 oszustom?

Innego, niestety, zdania była ława przy­
sięgłych.

Jedenastoma głosami (na dwanaście) 
uznała Paykarta niewinnym.

Rozpoczyna się "właśnie rok szkolny, 
może więc tenże wobec werdyktu uwalnia­
jącego rozpocząć wykłady i wychowywać 
młodzież na.... fałszerzy i oszustów.

Widocznie Lwów nie chciał pozostać 
w tyle za Krakowem, sędziowie przysięgli 
lwowscy pozazdrościli »sławy« i »laurów« 
krakowskim sędziom przysięgam, którzy 
sprawców krwawych wypadków listopado­
wych puścili wolno i bezkarnie.

Któż to są ci sędziowie przysięgli, 
z kogo się rekrutują?

Na listę sędziów przysięgłych dostają 
się najlepsi, nieposzlakowani obywatele, 
szczyty, śmietanłca społeczeństwa.

Jeśli więc u takich obywateli mamy 
namacalne dowody zamku poczucia spra­
wiedliwości, braku potępienia bezprawia 
i zbrodni, cóż się dziwić, że bezprawia 
i zbrodnie zataczają coraz szersze kręgi,
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wciskają się i zalewają wszystkie dziedzi­
ny życia prywatnego i pu blicznego w Polsce ?

Czyż dzisiaj rie możnaby, czyż nie 
trzeba zawołać, jak ongiś wołano w cza­
sach zepsucia, anarchji i swawoli Rzeczy­
pospolitej szlachecKiej:

»0  nieszczęsna ojczyzno i upadku bli­
ska, gdzie ani prawa ważą, ani sprawie­
dliwość* ?

Wś5ad za Małopolską, Kongresówka 
domaga się na gwałt wprowadzenia tamże 
instytucji sądów przysięgłych.

Odnośny referat obj ął poseł Śmiarow 
ski, znany ^patentowany* obrońca komu 
nistów, który z całych sił forsuje ów pro­
jekt, a popierają go gorąco mniejszości 
narodowe i lewica polska.

Gdy ten projekt stanie się ustawą do 
piero bezprawie i zbrodnia zaczną święcić 
triumfy.

Ozem jest Warszawa, a stolica nadaje 
ton całemu krajowi, wiemy aż nadto do­
brze, na własnej skórze czujemy, ktoby 
zaś miał jakieś wątpliwości, niechaj przy 
pomni sobie wypadki majowe, zachowanie 
się ludności podczas zamachu Piłsudskiego, 
niechaj przeglądnie kronikę dzienników 
warszawskich.

Dowie się, że w biały dzień szerzy się 
bandytyzm w zastraszający sposób, udział 
w napadach bierze słuchacz uniwersytetu 
(Żaboklicki), uczeń gimnazjalny morduie 
szofera, zredukowany policjant staje na 
czele szajki bandyckiej, a nie zredukowani, 
pełniący służbę w warszawskim urzędzie 
śledczym komisarze i posterunkowi są 
w zmowie z bandytami i innemi ptakami 
niebieskiemi, od których roi się w Y/arsza- 
wie, biorą od nich okup, dzielą się łupem, 
ułatwiając w zamian »rekinom« wyjazd 
zagranicę, a patrząc przez pałce na harce 
i polowanie mniejszych szezupaczków i oko-
n iów .

W tych warunkach wprow adzić w Kon­
gresówce sądy przysięgłych — to otworzyć 
naoścież wrota bezprawiu i zbrodni.

Vi tym kierunku nie wolno nam iść.
Mówi się: rządy winne, sądy w.nne, 

policja wmna, urzędy i urzędnicy winni.
Gale s^Icezfńs! 70 stime, cals speSe- 

czeńswa chore l potr/oja e dłażscsj wy- 
trwalej 1 systematyczne] kuracji.

Trzeba nareszcie uleczyć wrzody aa- 
hrcke zgniłością leszcze oi czasów saskich, 
a prdszas niewoli *&aiedfease, a teraz od* 
nadające sią i run ająee w zastraszający 
s p ? « ó b .

Kiedy Baltazar król rozkazał przynieść 
naczynia złote i srebrne, które był zabrał 
ojciec jego, Nabuchodonozor, z świątyni je­
rozolimskiej i pił z nich wino wraz z przed­
nimi panami, żonami i nałożnicami swenai, 
pijąc, chwalili bogi swe złote i srebrne, 
miedziane, żelazne, drzewiane i kamienne, 
tejże godziny ukazały się palce jako ręki 
człowieczej, piszącej na ścianie sali kró­
lewskiej :

»Mane, Theeel, Phares*.
Prorck Pański Daniel wyłożył królowi 

znaczenie tych słów: '
Mssio — znaczy: przeliczy! Róg kró­

lestwo twoje i dokonał go.
Tkescl — znaczy: zważonya na wadze

i znalezionyś mniej mającym.
tłumaczy się — rozdzielone 

jest królestwo twoje i dano je Medom 
i Persom.

Tak się też stało.
tale trieba być w ? clsce żadssyau prc- 

rikiem a tylko nie hyc ślepym i sio za- 
ayhftó ceza, a uboczy się na ścianach 
gmagiua nasiej SzeciyfOSjioHtej rękę, pi­
szącą złowróżbne dla naszej przy^zltilcl 
znaki f — owe groźne Manę i Theeel.

Hańba nam i przekleństwo po wieki, 
jeśli dopuścimy do nakreślenia tego stra­
szliwego C4mar§w, jeśli przez pracę, uczci­
wość, rzetelność, poszanowanie prawa, cnoty, 
»naczyń złotych i srebrnych*, t. j. ideałów 
narodowych i ogólno ludzkich? któremi 
się trzymają i rosną narody, nie wyma­
żemy ze ścian Rzeczyposnolitej owych 
Mane — Theeel r innych znaków, ostrze­
gających przed upadkiem i zgubą.

J a n  B r o d a c k i .

Polski M iz e k  tariejosefa m Dziedzicach
zadupi około 35 wagonów ziemniaków jadalnych

najchętniej z dworów lnh od poważnych dostawców, mogących 
dostawić nawet mniejszą ilość wagonów Płaoimy gotówką przy 
odbiorze. Poważne oferty z podaniem ceny m  ąszamy nadsyłać 
poi adresem; Jan Gaj — Dziedzice L. 529 — Śląsk Cieszyński.
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Zastaw się —  postaw się!
Słynie vr calyai świeeie ta jaśnie pańska polska 

gospodarka, która streszcza się w powyżśzem: „zastaw 
się, a postaw się8. Nie darmo w rządzie ob°cnym za­
siada kilka karmazynów, w gospodarce funduszami 
państwo wemi zapomniał rząd o cennej przestrodze „pa­
miętaj przychodzie żyć z rozchodem w zgodzie8, lecz 
pjstępnje w myśl staroszlacheckiej zasady: „zastaw się 
a postaw się8.

Duwodzi tego preliminarz budżetowy na czwarty 
kwartał, który rząd Bartla wniósł do laski marszał­
kowskiej.

Prowizorjuin to przewiduje wydatki na admini­
strację paus'wową w sumie 482,343.000, na przedsię­
biorstwa państwo w e 2,442.5 64, a za tern razem 4S4 785.654. 
Piowizorjtim budżetowe na kwaitał trzeci, przewidywało 
wydatki v  wysokości 4->7,483 959 zł, a więc o przeszło 
27 miljonów mniej. W rzeczywistości rząd przekroczył 
jednak prowizorium na >11. kwartał o 15,654.913 i tej 
euny domaga się w swem przedłożeniu o kredytach 
dodatkowych.

Zapytać się należy, na co rząd przekroczył samo­
wolnie preliminarz w IIL kwartale e 16,654.013 z ł9

Z sumy tej wydano na przeniesienie rezyd.ncj 
prezydenta z Bslwedat* do Zamku 703.729 zł, dla m ■ 
nisterstwa spraw zagrauiezDyeh powiększono kiedy ty 
o 1,265.285, a to na fundnsz dyspozj cyjny dla jednania sobie 
prasy i Ł p., na zapłatę, wynagrodzenia Kemmererawi i t. p.

Na ministerstwo oświaty zwiększono kredyty 
Ó 2,355.000, a ćla ministerstwa wojny o 12,230.000 zł.

Proszę teiar kwotę prowi.orjtm budżetowego za 
IV kwartał, wynoszącą 434 785.654 pomnożyć przez 
cztery, a otrzymamy taką sumę wydatków rocznych, że 
skaib państwa tejże żadną miarą unieść nie potrafi, 
choćby się wycisnęło społeczeństwo jak cytrynę.

Niedługo okażą się skutki tej gospodarki.
Dotąd jeszcze widzimy z przo u gronostaje, ale 

z. tyła coraz bardziej niedostaje i  niebawem okaże się 
golirjc. v/ całej swej okazałości i nędzy.

N i e m n a  n a p a ś ć .
.Era rok dobiega od czasu, kiedy p. Władysław 

G: :bski, ówczesny prezydent Bady ministrów i mini­
ster skarbił yodał się do dymisji wraz z całym swoim 
gabinetem, przeczuwając słusznie, że wobec ujawniają­
cych się coraz fatalniejszych skutków jego rządów, bę­
dzie on wkrótce ze swoich stanowisk zmieciony. Czło­
wiek, który rządami swymi doprowadził Polskę nad 
brzeg przepaści, k tó ry  zrujnował wszystkich i zdezor­
ganizował urzędy, zdemoralizował Sejm i Senat, powi­
nę m był, gdyby myślał normalnie, usiąść cicho, i roz- 
pamiętywująe popełnione przewinienia, przysiądz sob e, 
że do spraw publicznych więcej mieszać się nie będzie.

P. Grabski nie poszedł tą prostą i jedyną dla niego 
drogą, lecz nie mogąc przeboleć utraty władzy, co jakiś 
czas przypomina się społeczeństwu i zasypuje dzienniki 
ewoimi listami otwarteini, w których raz reklamuje swo­
ją wartość, drugi raz robi z czarnego białe, aby się od 
czyn'ouyeh mu zarzutów usprawiedliwić.

Jaś i Halka,
5. Ordimans nie głwol.»•

„Hei, ordy ruina! rozkaz.-*
Raz, dwa, trzy i czt iry —■ 
Wyświecisz mi buty,
Ze niczem lakiery".
„Ha, rozkaz rozkazem,.
Panie kapitanie:
Pastą Et dal ̂  świetnie 
Spełnią to zadanie".

*) „ E R D A L “  z czerwoną żabą — to 
prawdziwe dobrodząstwo dla skóry.

Wyrób krajowy.'

Oa.afni jego list otwarty dotyczy sprawy wpro* 
wadzenia w Polsce monopolu zapałczanego i zaciągnię­
cia na ten monopol pożyczki państwowej. Wszyscy mas 
ją jeszcze w pamięci ogromny nacisk, z jakim p. Grabi 
ski forsował w Sejmie obie te sprawy, grożąc na Łych* 
iniastowGin ustąpieniem z prezesury gabinetu i z mini­
sterstwa skatbu, gdyby mu projektowanych przez nią* 
go ustaw natychmiast nie uchwalono.

Pod n&po-rem opinji publicznej, której nie otwarły 
się jeszcze oczy na zgubne rządy p. Grabskiego, Sejm 
i Senat uchwaliły żądane przez niego ustawy zapałcza­
ne, chociaż referent tych us'aw poseł piastowiec dl 
Byrka inife szczędził im krytyki i ostrzegał przed pośpie­
chem.

Ustawi o monopolu zapałczanym zawierała posta­
nowienie, fcr Skarb polski stasuje maie fabryki zapałek; 
dając ich właścicielom odszkodowań'e, a większe fa* 
bryki wykupi i odda je w używanie Spóice, którą mo­
nopol ten wydzierżawi, p. Grabski zażądał przy tem 
tytułem czynszu dzierżawnego za monopol w całej Pol* 
sco zaledwie 4 miljony złotych rocznie i nie zabe-zpie* 
czai interesów ludności przepisem, chroniącym ją przed 
diowolnem pcdwj-ższaaijin ceny tak powszechnie po* 
trzebnege artykułu, jakim są zapałki. Dopiero w Sej-i 
mie z największymi trudnościami ustawę nieco ulepszo­
no i podwyższono czynsz dzierżawny do 5 miljonów 
złotych rocznie, na przerobienie jednak całej ustawy 
nie było poprostu czasu, gdyż p. Grabski nastawał 
gwałtownie na natychmiast owe uchwalenie mu mono* 
polu zapałczanego.

Po ustąpieniu p. Grabskiego i po ustaniu jego na*
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toasfii, opinja publiczna widząc i czując Męski, które 
p. Grabski na Polskę sprowadził poczęła bliżej badać 
szczegóły jogo gospodarki i między innemi zajęła się 
sprawą monopolu zapałczanego. Następnie i w dzienni­
kach pojawiać się poczęły coraz ostrzejsze wystąpienia 
przeciwko p. Grabskiemu, ojcu ustaw zapałczanych, co 
iw końcu doprowadziło do wyboru przez Sejm komisji 
złożonej z 7-miu członków, która miała zbadać szozegó 
łowo okoliczności towarzyszące powstaniu projektów 
i uchwaleniu ustaw w Sejmie, jak również zbadać skut­
ki tych ustaw dla skarbu państwa i dla ludności pol­
skiej. Rezultaty tych badań przez członków komisyj 
Bcjmoiwych zaczęły ujawniać już nie lekkomyślność, ale 
złą ™  p. Grabskiego przy forsowaniu tych ustaw' 
i zachodzdo prawdopodobieństwo, że p. Grabski będzie 
pociągnięty do odpowiedzialności przed Trybunał Sta- 
mt za swą działalność szkodliwą dla państwa.

Na te bardzo dla p. Grabskiego szkodliwe na­
stępstwa pracy komisji sejmowej zareagował tenże 
iw sposób sobie właściwy, bo wystąpi], znów z listem 
otwartym, w którym dla osłabienia ciężkich, lecz praw­
dziwych przeciw niemu zarzutów, zarzucił czterem 
członkom komisji, że kierują się oni osobistą nienawi­
ścią do p. Grabskiego, gdyż p. Grabski nie spełnił ich 
osobistych życzeń. Zarzuty te okazały się niecną napa­
ścią i znalazły już odparcie z trybuny sejmowej tak 
przez usta marszałka Sejmu, jakoteż przez oświadcze­
nia członków' komisji, odczytane przez sekretarzy sej­
mowych, Nie będziemy zajmować się bliżej oświadcze­
niami pp. posłów Michalskiego, Wyrzykowskiego' 
i Rozmaryna, którzy odparli podniesione przeciw nim 
zamuty p. Grabskiego, jako pospolite kłamstwa, ale 
musimy napiętnować niecne postąpienie p. Grabskiego 
wobec posła dra Byrki. T. poseł Byrka jako sprawo­
zdawca komisji skarbowej przedstawił na pełnem posie­
dzeniu Sejmu zupełnie bezstronnie uchwały komisji 
skarbowej, która brzmiała za przyjęciem projektu p. 
Grabskiego z niektóremi poprawkami, a mimo to p. 
.Grabski śmiał w liście otwartym zarzucić p. drw rt 
ce stronniczość, opaną rzekomo na tem, że p. dr Byr­
ka czuje do p. Grabskiego nienawiść za pozbawienie go 
posady w Banku. Ohydna ta napaść powinna p. Grab­
skiego wykluczyć z rzędu uczciwych ludzi, p. Grabski 
bowiem, jak to p. dr Byrka w swoim oświadczeniu wy­
jaśnił nie pozbawiał go żadnego urzędu, lecz zwinął 
bardzo pożyteczną instytucję dla Małopolski, a miano­
wicie Zakład kredyt, dla miast Małopolskich, w którym 
p. dr Byrka pracował, co było jednym ze znanych obja­
wów nienawiści p. Grabskiego do Małopolski i jej urzą­
dzeń gospodarczych, i raczej p. Grabski pokazał tu nie­
nawiść do p. dra Byrki, który go o całe niebo fachową 
wigdzą przewyższa, aniżeli odwrotnie. Taksamo niec­
nym postępkiem trzeba nazwać wciągnięcie przez p. 
Grabskiego do jego lichej obrony osoby prezesa Witosa, 
którzy wrzekomo miał zabiegać o posadę dla p. dra 
Byrki, żeby uiagedzić jego opozycję wobec p. Grabskie­
go. P. Witos wyjaśnit że nigdy nie udawał się o żadne 
poparcie dla dra Byrki, a jeśli raz powiedział, iż p. Grab 
sk| źle zrob.l pozbywając się z ministerstwa skarbu tak 
dzielnej i fachowej sity —  to powiedział najziipeiniej- 
iza prawdę i słusznie napiętnował p. Grabskiego za je ­
go niemądre wyrzucanie ze swego otoczenia ludzi fa­
chowych i otaczanie się lichotami, byle pochlebcami..

Należy się spodziewać, że po tym występie p. 
Grabskiego, który zamiast rzeczowych sposobów obro-, 
ny. chwyta się kalumnji i obrzucania tałotem posłów; 
pełniących swoje obowiązki nałożone im przez Sejm, 
Sejm nie zawaha się pociągnąć kalumniatora do od po-* 
wiedzialności. t

Nie zawadziłoby także zająć się bliżej osobą p. 
Władysława Grabskiego i jego dotychczasową działal­
nością na stanowiskach publicznych, ażeby wkońcu 
rozwiać dobrą sławę, która go niesłusznie otacza i na" 
reszcie go unieszkodliwić.

K o m u  k r u y w c t e !
» Krzywda* wołają dziś wszyscy. Naprawdę temu, 

który wrzeszczy: »krzywda mi się dzieje!«, zwykle nie 
dzieje się krzywda. To zwykłe tylkio niezaspokojony 
kaprys pobudza go do wrzasku. Komu się naprawdę 
krzywda dzieje, ten zwykle już nia ma sił do wołania: 
»krzywda«. Tym pokrzywdzonym, który nawet nie 
umie wołać-. »krywda«, to jest dzisiaj rolnik.

Gdy widzisz chłopa, jak klnie na. babę, jak doska- 
kuje do oczu wójtowi, ba, nawet proboszczowi, myślał 
byś, że ten człek nie da sobie krzywdy zrobić. Ale, nie­
stety, to cała jego ulga, -jak sobie chłop może ulżyć nai 
babie, na wójcie, na proboszczu. Bo tak go nauczyli. 
To jedynie uchodzi mu bezkarnie, bo nawet proboszcz' 
nić odpłaci mu pięknem za nadobne, boć to przecież je-, 
go owieczka zbolała, która gdzieś przecież musi wylać 
swą żółć, która przy doli chłopa, nawet u owczej jego 
natury przelać się musi. Ale po z,atem rolnik jest po tub 
ną owcą, której nietylko wełnę, ale i skórę, a nawet 
pokarm biorą, kto może.

Potulność jego jednak nie jest cnotą, lecz niedo- 
Jęst rem, wynikiem wad chłopu właściwych.

Wiedzy o fcsim wszyscy i dlatego korzysitają z jogo 
ndęd©b*Kn»., a że to dzisiaj świar. zarzuć5! ewangelję 
P. Jezusa, który nie pozwala wyzyskać niedołęgę, to-, 
też wszystko pasie się na skórze rolnika, wszystko je­
dno czy to małlorulny, czy kmieć, nawet obszarnik. Co 
prawda, to nie grzech, więc i ^obszarników* do tej gro­
mady niedołęgów pociągnę, boć tak jest, że i oni nie 
wiele mądrzej koło siebie chodzą, niż icb ciemniejsi 
bracia chłoipi. Mają i oni za swoje, wszyscy to wiemy, 
Ale dobrze im jest skoro wolą za przyjaciół socjalistycz­
ny cli opiekunów, niż chłopów, których nie chcą uznać 
za przyjaciół, choć tesame interesa ich łączą co chło­
pów. Wolą czerwony kolor, niż zieleń pól chłopskich’, 
to niech cierpią. My się tam z ich cierpień nie cieszymy, 
tylko im przypominamy, że sami sobie winni. Jak świat 
światem socjalista rolnikowi nie będzie bratem. Ale 
niech sam o sobie każdy myśli, to i chłopi niech się 
przypatrzą, gdzie ich but gniecie.

A  gniecie, gniecie nietylko but, ale ,,3st obawa, 
że już nie but będzie gniótł, bo go niema za co kupić, 
lecz będzie bódł mróz i głód. Tak, tak, ty rolniku bę­
dziesz miał głód ohłeba, choć go przy pomocy Boż'%j 
sam wy twarzaaz. Tego chleba nie braknie w mieście^ 
choć na ulicach ziemniaków nie sadzą j ziania nie zbie­
ra j-ą, ale tego chleba braknie tobie rolniku, któryś go 
do miaota zawiózł. Nie zazdrościmy miastom chleba,
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niech mają. Nie szczujemy na miasta, bo i mieszczanie 
•to bracia i miasta dobrze się mieć muszą i tego nawet 
chcemy, by w mieście było dobrze, bo i na wieś z tej 
‘dobroci więcej kapnie. Ale stwierdzamy, że źle jest, 
jeżeli w studni niema wody, choćby i w garnkach wodą 
była.

I to jest pierwsza straszna krzywda o pomstę do 
nieba wołająca, że chłop, który na ćhleb pracuje, głód 
chleba cieTpieć musi. Wszak wart jest robotnik strawy 
swojej, mówi Ewangelja św.

Ale, wiecie chłopi, tej krzywdy samiście sobie 
spcTO winni. Nie wszystko, ale sporo jest waszą winą. 
Bo wy umiecie kląć na babę, wójtowi skauać do oczu, 
szczuć na prc bosiznza, wyzy wać na nauczyciela, ale nie 
cłic< de dbać o to, by was bez butów nie zostawiono. 1

Słuchajcie! Państwo —  to wielkie gospodarstwo. 
Rząd państwa, jest gospodarzem tego olbrzymiego go­
spodarstwa. Jak jest gospodarstwo rolne, to gospodarz 
musi dbać o rolę. Jak jest gospodarstwo rzemieślnicze, 
to gospodarz musi dbać o dobre maszyny.

Polska jest gospodarstwem rolnem.
Tymczasem rząd-gospodarz zapomina > f©m, żo 

ma gospodarować na roli i zajmuje się tylko młynem, 
t. j. przemysłem i zaponina jeszcze do dziś dnia, że 
młyn nie będzie miał co mleć, jak pola będą ugorem le­
żeć. Tak robi do dziś dnia gospodarz-rząd, który ma 
samych »inżynierów«, malarzy i t. p., wyrzucił zaś for­
nali, kosiarzy, t. j. rolników. Stąd są takie wyniki, że 
ostatecznie rząd się nie rozumie na całości gospodarki 
polskiej. To się w szarem codziennem życiu tak na tych 
W yrzuconych* fornalach' i kosiarzach odbija, że oni 
pracują na chleli ten chleb wyrabiają, ale ten chleb je 
kto inny, oni najwyżej plewę dostaną.

Dlatego teraz tak jest, Tegio roku żyta %  tego, co 
być powinno, pszenica zrosła, siano zgniło. Darmo, 
wszystko się udać nie może. Alt; za to jest owies, są

JAKÓB BOJKO.

M o j a  k r o i i i c z k a  

z  © s t a iit lc fc  ic s j« s le « > '-
3) (Oiag dalszy).

Moskale myśleli, że w Polsce będą wnękować, to­
też i w Warszawie imbudowaM swych cerkwi, coś aż 
24, a najwspanialszą na Saskim placu, którą ledwo ro­
zebrano, tale trwale była zbudowana. Czy to było ko* 
nioczne, czyby ją nie można było jakoś na naszą modlę 
przerobić, to już różnie mówią.,.

Wnętrze cerkwi pa Pradze błyszczy od złota, 
boć co to Moskali kosztowało? Obrazy św. w stylu bi­
zantyńskim wyglądają poważnie, a podobny strojem 
i mitrą du nich, jakiś wyższy duchowny, w towarzy­
stwie djaków, odprawiał nabożeństwo,

Pokłonów co niemiara. Kadzidła nie skąpili, ale 
śpiew ha-rdzo dobry. Ceremoniał dla oka, trudno nie po- 
w iedzieć cićklaiwy i zajmujący! Co za szkoda-, że ni© zro­
bią unj!, iak nasi Rusini, ale wszystko zależy o d  gó  
r y n k ę  o d d o ł  u... Myślą-c o tern, przyszły mi na myśl 
walki stron/wetw chiopsiCjCh w Police, czyby dół się

ziemniaki. (Nie mówię o tych nieszczęśliwcach, nawie­
dzonych gradem i powodzią). Cieszysz się chłopie, że 
weźmiesz coś więcej za owies i ziemniaki. PrzyW.-zisż 
na lynek. Masz tu. Tafcsa-nuo zrobili Wszyscy. Ziemniaki 
50% tańsze, owies o 30% tańsze, bo nawieźli Za zie-. 
mniaki i owies, choć masz więcej nie weźmiesz nic wię­
cej, niż zwykle, bo potaniało, żyta i pszenicy nie masz 
sprzedać, bo niema. *

Więc maoz olbrzymi© straty, a nadrobić niema 
czem. Bóg nagrodził owsem, ale rynek okradł, oo Bóg 
dał, bo zaraz obniżył -cenę.

■ I to jest druga, straszna krzywda, dla której 
w Polsce rolniczej miejsca być nie powinno. Gdyby 
rząd był troskliwym gospodarzem, toby się liczył ze 
wszystkiemi okolicznościami Toby tak pokierował han­
dlem, żeby w razach klęski rolnik mógł wynagrodzić 
sobie dochodem z innych produktów. Są d a  dla obrony, 
fabryk i rzemiosła. Są ustawy ochronne dla masarzy, 
piekarzy, szynkarży. Wydziedziczony % pod opiek,! pań-f 
stwa jest tylko rolnik, j

Na wypadek bezrobocia rząd w czułej t-osco 
o robotnika ma miljony miesięcznych. zapomóg, Jlak 
zresztą o tern bezrobociu myśleć, to chłopi najlepiej 
czują to na własnej skórze, ale o tem potem. Jeżeli są 
pieniądze dla bezrobotnych, to czemuż niema pieniędzy 
na klęski elementarne, które pozbawiają nietylko chla- 
ba, ale często ziemi i dachu nad głową? Jednych otacza 
się troską aż do popierania lenistwa, często nawet nie-, 
rząciu i pijaństwa (o tem znć w potem), drugim pozwala 
się marnieć z głodu i chłodu. Bo rządowa zapomogi 
klęskowe są raczej kpinami, niż pomocą. Jest to więc 
trzecia straszna krzywda dla rolnika, traktowanego go­
rzej, niż reszta obywateli. . ;

Krzywda jest jawna. Ale na to P. Bóg dał nam 
rozum, byśmy się przed krzywdą bronili. Ale chłop ♦fi­
go rozumu nie chce okazać. Czy to był rozum chłopski

nie zjednoczył, gdyby wodzowie popili razem z jednej 
flaszki płynu, który się zowie: »MiIość i zgoda dla do­
bra Ojczyzny i chiupów«. Czyby to nie był już wielki 
czas, na. taką ucztę prezesów?

Kościół pełny ludu, a widzę sporo i żołnierzy 
w mundurach polskich. Ha! w rosyjskich mundurach, 
wyżej sio lat, nasi chłopcy katolicy, musieli nieraz ra­
dzi nic radzi słuchać ich »Iio-spody pomyłuj«, toż ci, 
lubo prawosławni, muszą służyć Polsce, a Boga po swo- 
jemy chwalić, któż im broni? Ale co sobie muszą my­
śleć prawosławni Moskale tu zostający? Ha! zapomnieli 
ich pa-nujący, co niegdyś kjs. Staro,'wolski Szwedbm 
powiedział, że >;Bóg jest miłosierny, a fortuna zwodua*.;

Z kolei poszedłem się pokłonić szczątkom świę-. 
tym kaisatelanica św, Stanisława Kostki, które spoczy­
wają w  jodn.ym z kościołów w dwóch małych trumien­
kach, jedna szczerozłota, a druga ozdobna dębowa. Ro­
dzina dumnego magnata — jego ojca, wyńiarła, a oeon 
ba poniewieranego niegdyś młodzieńca dziś w całym 
święcie katolickim cześć odbiera, -ii

Ozy też kiedy chłopi polscy, wydadzą z siebie 
choć jednego świętego, a bardzoby się nam p rzydał.; 
Szozątkj świętego odwieźli do Rafcoszyna —  gdzie się 
JSgjfjgł i g|ói,ą w kościele, kjłpgy zbtidowajny akurat na.
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ro zb ić p ie rw s zy  rząd p ra c y  szczerej n a  podstaw ie p o - 
Wozechnej oszczędności, p ra c y  i podtatkaen w r. 1923?

Na czele rządu stal chłop — rolnik —  wieśniak 
jako symbol, że Polska z chłopem liczyć się będswe. 
I ten rząd rozbili chłopi!

Czy to był rozum chłopski odstąpić od wodza 
chłopa, który poraź drugi stanął na czele rządu, który 
chciał pracować i chłopa opieką otoczyć? Chłop został 
wtenczas spoliczkowany, oplWany, zdrajcą narwany, 
a chłopi jedni milczeli, drudzy pomagali pluć w twarz 
szefowi rządu i bojowcowi o lepszą dolą chłopską. Jaka 
te była zdrada?

Czy chłopi mieli być zaprzedani? Czy może Pol­
oka cala? Nic podobnego. Nie dal Witos culcpa na żer 
czerwonym wyzyskiwaczom, ule przyłączył się do hecy 
przeciw Kościołowi, dlatego czerwone sztandary roz­
maitych gatunków ogłosiły go zdrajcą.

A  chłopi przyklaskiwali, jak piw ano na najwięcej 
chłopskiego z chłopów Witosa. To hańba niezatarta na 
honorze chłopskim. Chłopi, kiedy nabierzecie chłopskie­
go rozumu?

Czy to jest rozum chłopski, że chłop za najwięk­
szą karę uw'aża czytania dobrego pisma, a jeśli czyta, 
Ł> tylko takie, które błotem obrzucają swoją Radę, swe 
jego wójta, swrojego kierownika szkoły, a przedewszyst- 
kiem swojego proboszcza? Czy to jest chłopski rozum, 
że chłop stroni od Kółka rolniczego ją ł  od zarazy, że 
nie chce słyszeć o Spółkach samopomocy, a jeśli gdzie 
jest, to ją okrada, zwalcza, utrąca?

Chłopie! Nie daj &ię krzywdzić, nie krzywdź się 
sam, nabierz chłopskiego rozumu, a nie będziesz bez 
butów chodził. Rzymski ksiądz

F. K.

Chłopi! Papierajciezawsze prasę lodową!

tym placu; gdzie dworzec świętego stał dawniej. Myśl 
projektodawców* była bardzo dobrze pomyślana.

Ludowina pociera o trumienkę swe koronki, ró­
żańce i t. p., a kto tego nie ,ma, io choć palcem jej do­
tknie. Westchnąłem do św, syną.magnackiego, by u P. 
Boga uprosił dla jego sfery rozumu na czasy dzisiejszo, 
flak im potrzebnego, ale żeby też i o nas chłopach i o na­
szych wodzach nie zapomniał, i uprosił nam jeszcze wie- 
eej laski rozumu i zgody, bo bez tego ani Polska, a tein 
bardziej chłopi, nie dożyją lepszej doli.

Stamtąd udałem się na grób nieznanego żołnie­
rza, przy wchodzie do ogrodu saskiego. Ani słowa, jest 
to coś wspaniałego! Na marmurowej płycie —  przez 
całą długość bramy, leży pełno bogatych wieńców, ki<5’ 
łych wciąż przybywa, W środku sztachet wisi ogromny 
krzyż >Virtuti mllitark i napisy tych miejsc, gdzie na­
sze wojska walcząc o Polskę ginęły! Ściany boczne 
Hdobią przepyszne rzeźby z chorągwiami i orłami, a tuż 
przed tym grabem stoi pomnik księcia Józefa Ponia­
towskiego z rzymskim mieczem w dłoni. Za jego to bo­
wiem przykładem —  za jego rozkazem (który wyryto 
na pomniku), »Honor i Ojczyzna«, eizli polegli na tylu 
polach bitew, i dał P. Bóg, że nie nadarmo tym razem.

Patrząc na ten pomnik wspaniały, pomyślałem, że

„ P s t r y  a y w a n “  p r e i j s r a  B a r t la .
Swoje przemówienie na posiedzeniu Senatu w dniu 

30 lipca b. r. rozpoczął premjer Bartel następującem 
zdaniem:

Wysoki Senacie!
Jeżeli zabieram głos w tej Izbie, to nie po to, 

ażeby raz jeszcze roztoczyć teasam „pstry dywan" różno- 
rcdnycL prac i zamierzeń rządu, któ>*y przedłożyłem 
Sejmowi w dniu 19 lipca, lecz żeby dodać parę uzu­
pełnień, które rzucą dodatkowo światło na poczynania 
i zamierzenia rządu".

„p stry dywan".
Nie możua trafniej określić owych poczynań i za­

mierzeń obecnego rządu, jak to uczynił premjer BarteF
„Pstry dywan*.
Istotnie, czego tam nie było w tem przemówienia, 

jrkie barwne, złote nici, z którycn dziergał p. premjer 
swój dywan. Powiedział, że waroość produkcji SDołeczaej 
w Polsce _w 1925 roku wynosiła 10— 11 m.ljardów 
w złocie, z tz,ego okrągło 60% przypadło na produkcje 
rolnicze w różnych formach, a 40% na produkcje prze­
mysłowe, wobec czego zapowiedział otoczenie specjalną 
opieką rolnictwa. Na tym swym dywanie wyhaftował 
p. premjer cudny kwiat złotego wieku dla rolników.

Zaledwie upłynęło kilka miesięcy okazało się, że 
ten psUy dywan zbladł, wypełznął.

P. premjer wyprół z dywanu owe złote nici, które 
przeznaczył dla rolnictwa i zastąpił je grubym, szarym 
szpagatem.

Bo czyż nie jest stryczkiem dla rolników dekret 
o cenach maksymalnych na zboże i inne prodnkta 
rolne, podwyżka podatków o 10%, zapowiedź dałszaj 
podwyżki podatków bezpośrednich o 20% i nakaz bez­
względnego ściągania tychże, żeby w ten sposób zmusić

gdyby powstali z grobów ca polegli nasi rycerze, 
a przypatrzyli się, co my w tej Polsce tak krwawo przez 
mcii wywalczonej dziś wyprawiamy, eoby powiedzieli?. 

pM y spełnili pracę, zapoczątkowaną przez Kościuszkę, 
legjony Dąbrowskiego, Chłopackich, Dwernickich i Lan­
giewiczów, a wy co robicie? My padli walcząc za IIoh 
nor i Ojczyznę, a wy stię bijecie o posady, tytuły, poseł-, 
stwa i t. p.«?

A  cóż myślą cd biedacy, którzy ślużąc z musu 
w ar rajach zaborców padli na polach Kraśnika 3 t p..
0 kióiych i pies nie wspomni? A  wreszcie, co myślą ci, 
którzy padli w awanturze majowej? Tamci powiedzieć 
mogą, ja padł od kuli wroga, a my od własnych b;aci...:

Z boleścią w duszy odszedłem ze łzą w oku od! 
tego pomnika, prosząc P. Boga, by nam dał rozum, aby, 
nas obcy bat nie rychło go uczył...

Taką spowiedź uczyniwszy Szanownym Czytel­
nikom, przepraszam ich, że im nie piszę o polityee, bo 
człekowi już obrzydła na starość. Nie choruję na nic 
w polityce, jestem przybity tem, co się w Polsce,
1 z sprawą chłopską dzieje i sądzę, że krzywdy Stron­
nic twu me robię —  napisaiwSzv te pasę «wych uwag. 
które proszę wydrukować. (

/
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rolników do rzucenia na rynek wielkich ilości zboza 
i obniżenia ceny?!

Podczas kiedy z owego pstrego dywanu wy pruto 
złote nitki rolnicze, nici, przeznaczone dla socjalistów, 
staja się coraz barwn:ejsze i czerwieósz?, jako, że kolor 
czerwony jest najmilszy dla oka i serca pepesowcćw

Rząd Eartla-Piłsudskiego, bo Bartel jest echem 
tego ostatniego, opracowuje szeieg proiektów ustaw 
w dziedainie polityki socjalnej, a to: 1) o umowie
0 prace pracowników umysłowych, 2) o ochronie zdro­
wia i życia pracowników, 3) o zapobieganiu chorobom 
zawodowym-, 4) o inspekcji pracy; 6) o robotach zbio­
rowych; 6) o sądach pracy; 7) o rozjemstwie; 8) o związ­
kach zawodowych; 9; o umowie o pracę robotników; 
10) o umowie o pracę na rołi; 11) o ubezpieczeni 
pracowników umysłowych od inwalidztwa i bezrobocia; 
12) o nadzorze w sprawie ubezpieczenia społecznego-, 
16) o ubezpieczeniu na wypadek chorób, macierzyństwa, 
niezdolności zarobkowania, starości i zaopatrzenia uo- 
zostałych rodzin.

Nie przeczymy, że niektóre z powyższych pro­
jektów są na czasie, całość jednak wskazuje niezbicie, 
że rząd płaci weksel socjalistom za pomoc w maju b. r.
1 rozbudowuje ustawodawstwo socjalne w sposób, który 
do reszty zabije produkcję w Polsce i obłoży wielkiemi 
ciężarami warstwy producentów —  oczywiście, także 
rolników.

Z powyższych projektów przekonywajemy się, do 
czego rządowi potrzebne były pełnomocnictwa. Gto, 
żeby nawiązać do słynnych dekretów z ery Moraczew- 
skiogo i pchnąć państwo na tory socjalistyczne, gdzie 
czeka go tensara los, jak za czasów moraczewszczyzny, 
od której zaczęło się wszelkie zło w Polsce.

Paweł Tjbzeź.

h£a c z y je  p ie n ią d z e ?
Czytelnicy „Piasta" wiedzą z poprzednich moich 

korespondencyj, jaką krzywdę wyr-ądził Jan Stapiński 
memu śp. mężowi, jak niecnie nadużył jego zaufania, 
jak to zaufanie wykorzystał, naciągając g j  na znaczną 
pożyczkę i doprowadzając do ruiny materialnej, sam 
zaś stał się obszarnikiem, dziedzicem na Klimkówce, 
Jakież było moje zdziwienie. kiedy przed paro tygo­
dniami otrzymałam bezpłatnie numer „Przyjaciela Ludn", 
z załączoną odezwą synalka, Tadeusza, wzywającą do 
klasowej organizacji, oczywiście pod przewodem Sta* 
pińskich. Wszak doskonale mi wiadomo, jak zachłanny 
jest Stapiński na pieniądze, jak lubi garnąć pod siebie, 
a najmilszym dla niego szelestem jest szelest baDkno 
tów.

Zdziwienie moje wzrosło ogromnie, gdy dowiedzia­
łam się, że Stapiński całemi masami rozsyła za darmo 
swego „Przyjacielu ", wprost natrętnie wpycha ludziom 
do ręki to piśmidło.

A  pizecież pismo kosztuje.
Skcro taki skąpiec i zachłanniec traci pieniądze,

to napewno nie z jego kloszem pocnodzą, ktoś musi
mu dawać.

Ale kto —  za czyje pienmdze drukuje s:ę „Przy­
jaciel Ludu“ i rozrzuca między ludzi, toby wartało
zbadać, a kto wie, dokądby ślad zaprowadzU?ll

Że z czystego źródła nie czerpie ten brudas, to 
rzecz pewna.

Ńa mój artykuł w „Piaście" odpowiedział podo­
bno Stapiński w „Przyjacielu Ludu", ze nie on zjadł 
Olszewskiego, tylko Olszewska czeskiemi zębami.

P, Stapiński dawno stracił swoje polskie zęby, 
a wprawił solie bolszewickie, któremi chce zjeść wiarę 
św., państwo i cały naród polski.

Tak, czeskie mam zęby i nie wstydzę się tego, 
ale sześciu moich synów- wychowałam po polsku na 
Polaków i wysłałam ich na ooronę Ojczyzny. A  gdzie 
wtedy byli Stapińscy? Stary handlował ropą, a młody 
„dekował" się po szpitalach i jak ma zarzuca Szcze­
pański, przemienił się w szlachcica, R ile r  von, bo to 
wtedy popłacało.

I taki obijbok, taki markirant, dziś się bierze do 
polityki, narzica na przywódcę chłopom, posłem chce 
zostać, na Witosa ujada i Pśastowców.

Buców Witosowi nie jesteście godni pucować, 
a mimo, że go szkalujecie i co tylko wasze plugawe 
mózgi wy myśleć mogą złego, zarzucacie WKosowi, wa­
sza plwocina na wasze gęby spada* Witos za wysoko stoi, 
żeby go mogła dosięgnąć.

Na nic wasze gadzinowe, pądaleze syki; chłopi 
polscy spluną w waszą stronę z pogardą, a pójdą za 
Witosem i Stronnictwem „Piasta".

Barbara Olszewska.

Eo nabycia w Administracji „Piasta":

W DZIEJOWEJ CHWILI
(kartki z pannętnika) Jakóba Bojki 

Broszura. _____  Cena 50 gr.

USTAWA O WYKONANIU 
REFORMY ROLNEJ

z dnia 28-go grudnia 1925 r. 
Broszura. Cena 50 gr.

ZAŁ07E9IIE „PIASTA"
napisał Mikołaj Esy i Włodzimierz Tetmajer. 
Broszura. _____  Cena 1 zł.

CZASY i LUDZIE
napisał Witos.

Broszura. Cena 50 gr.
Na porto należy dołączyć 10 groszy, 
nu p o l e c o n ą  przesycę 50 gioszy.

Wielki urząd wielka niewola, kto powinność na 
urzędzie szczerze chce zachować, w większym urzędzie 
więcej znajdzie pracy, niż honoru. A. M. Frtdros
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Z nchu organizacyjnego.
Baczność wszysłkio organizacje P. S. L. „Piast".

Wyszedł z draka

Nowy statut P. S. L. „Piast".
Każdy członek Zarządów okręgowych, powiatowych, 
gminnych komitetów wiejskich, Wojewódzkich komitetów 
wykonawczych, powiatowych i rejenowych Komitetów 
wykon, jest obowiązany posiadać własny egzemplarz.

Uena 1 egzemplarza (bez przesyłki pocztowej) 59 groszy.

Zamawiać należy za poprzedniem nadesłaniem gotówki
w Naczelnym Sekretarjacie w Warszawie.

Sądny dzień dla Bryla i Platy 
w Przeworska*

Ufny w j>omoc socjalistów, żydów, komunistów 
1 różnej podmiejskiej hołoty, która zwykłe spieszy na 
pomoc Pluto-Brylom w ich nagonce na Piastowców, 
zwołał poseł Pluta publiczny wiec do Przeworska na 
dzień 20 września, zapowiadając swoje przybycie, I)ąb- 
skiego i miodziarza Hellmana.

Zwąchawszy pismo nosem, nie przybyli ani Dąbski, 
ani Hellman, natomiast wiec „zaszczycił" swą hipopo 
tamią gębą Brył.

Luda zebrało się kilka tysięcy. Jakież było zdzi­
wienie i przerażenie Bryla i Pluty, kiedy przy wy borne 
przewodniczącego ogromna większość oświadczyła się 
za Piasto wcem.

Po zagajeniu przez tegoż, zabrał głoa poseł Bro- 
dacki, który wykazał, jak wszystkie hasła, w imię któ­
rych dokonano przewrotu, były czczemi hasłami, rząd 
'„odrodzenia moralnego" nie pizeprowadza ani sanacji 
moralnej, ani gospodarczej. Odpowiedzialność za skutki 
spada na te. stronnictwa, które opowiedziały się po Stro­
nie przewrotu i dopomogły do tegoż, dążąc do rewolucji 
socjalnej na wzór bolszewji.

W  ogcnkn bolszewickim w Polsce kroczy „Chłop­
skie stronnictwo", które ogłosiło program komunisty­
czny (upaństwowienie lasów, kopalń, fabryk, ziemi i t. p,).

Przemówienin posła Brodackiego towarzyszyły 
okrzyki pod adresem Pluty i Bryla! „Precz z bolsze­
wikami! do Moskwy 1 hańba najmitom Trocjaeau?!

Po pośle Prodackim, zabrał głos poseł Nawrocki, 
który w dłuższem przemówienia wykazał szkodliwość 
rozbicia ruchu ludowego, udowodnił, że winę wylącrną 
ponosi Bryl, Pluta i podobni im wichrzy ele i dema­
godzy, wskazał na zgubną ich robotę na kresach, go­
dzącą w interesa osadników i państwa. ,v‘ _ j r<\"

Wreszcie poseł Pieniążek faktami i cyframi wy­
kazał brudne geszefta Bryla, i Pluty. .

Mimo, że ci otrzymali zapewnienie, że udzieli się 
im glosa i będą mieli możność do odpowiedzi ną posta­
wione im zarzuty, nie czając się na siłach sprostać 
temu zadania, z piętnem hańby wynieśli się precz, 
a z nimi ich przyjaciele pejsaci i garstka sprowadzo­
nych przez Platę, chłopów.

Wiec zasończono jeanogłośnem uchwaleniem na­
stępujących rezolucyj:

1) Zgromadzeni na wiecu publicznym w Przewor­
sku w dniu 20 września b. r., potępiają obalenie rządu 
prawowitego w drodze gwałcenia konstytucji i prawo­
rządności.

2) Zgromadzeni stwierdzają, że rząd obecny, 
głąszący hasła sanacji moralnej i gospodarze], nie 
przeprowadza sanacji, a przez podwyższanie podatków, 
zamykanie granicy dla wywozu produktów rolnych 
I ustanawianie cen maksymalnych, gotuje zgubę rol­
nictwu i państwu.

3) Zgromadzeni protestują przeciwko podwyższa- 
nin wydatków państwowych, żądają oszczędności i re­
dukcji niepotrzebnych urzędów i urzędników, ukarania 
zfodzlejł i trwonicieli grosza publicznego.

4) Ponieważ „Stronnictwo chłopskie" rozbija jedność 
ludową i prowadzi robotę bolszewicką w Polsce, głosząc 
hasła i program bolszewicki, zebrani potępiają to stron­
nictwo, natomiast oświadczają, źe uznają program 
P. S. L  „Piasta" za jedynie luaowy t wyrażają cześć 
. uznanie prezesowi Witosowi i Klubowi „Piasta",

Uczestnik.

RZFSZOW, Dnia 10 września odbył się w Rzeszo 
wie w sali magistratu Zjazd delegatów P. S. L. Po za­
gajeniu zebrania złożył p. df Kaś sprr wozaanie z po­
siedzenia Rady naczelnej w'Warszawie, W dalszym 
ciągu obszerni'! omówił spaw y gospodarcze, produkcję 
przemysłową i rolniczą w Polsce, wykazał co jest po­
wieleni taniości artykułów rolniczych, a 'drożyzny arty­
kułów przemysłowych, która to nierójwnoimernbść od­
bija się najdotkliwiej na producencie • olnym, t. j. na 
rolniku. Sprawy programu gospodarczego Stronnictwa^ 
który w Niedalekiej przyszłości mioże w Spółdzielniach 
skupić cale ż joic gospodarcze chłopa i obronić go od 
wyzysku ze strony pośredników handlowy cli, referował; 
p. Józef Kubicki. W  dyskusji nad oboma referatami zar 
bierali głos pp.: rejent Gardziel, Szajer, Głodowskl, Ple­
śniak i Pępek podkreślając łączność sprawy glolspodar-: 
ezej ze sprawami politycznemi. Po dyskusji zabrał głos 
poseł Pieniążek i skreślił ob»Cną sytuację polityczną 
w Polsce. W  zakończeniu mówca apelował, by delegaci 
zachęcali ludność dio orgauiizolwama się w P. S. L.: 
»Pia©t«, gdyż tylko dzięki temju mlożna położyć kres ro­
bocie rozmaitych demagogów w rodzaju posła Pluty 
i t. p., kt órzy bardzo wielo lolbiecują a słowa nie do trzy 
mują. Przed zamknięciem zebrania-, po omówieniu sze­
regu spraw natury lokalnej, uchwalono jednomyślnie 
nast ępuj ą co r ezolucj e:

Zebrani Iwyrażają serdeczną podziękę i polne wo­
tum zaufania prezesowi Witosowi, marszałkowi Sejmu, 
Ratajowi oraz Klubowi za ich owocną pracę w Sejmie. 
Zebrani domagają się jak najrychlejszego wyznaczenia 
terminu rozprawy przeciwko generałowi Malczewskim 
mu i innym generałom, bezpodstawnie przetrzymywał 
nym w więzieniu śledczym, Sekretarz.

131ADWOKAT
©* W ILH E LM  O S T C R W E IL

obrońctt ©y v lny i wojskowy 
Ralfów powrócił*
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Co mówią wójjeia w powiecie 
rzeszowskim o Plucie.

Poseł Pluta ze »Związku Chłopskiego « na wie­
cach zawsze wrogo występuje przeciw władzom, ais 
cofając się przed szkalowaniem nawet takich urzędni­
ków, do których mają chłopi zaufanie, nie- potpaerając 
zarzutów konkretnemi faktami.
». Wobec tego na posiedzeniu Z arządu »Związku 
wójtow« jeden z obecnych, a mianowicie Jan Kuper, 
naczelnik gminy Woli Zgłobieńskiej postaiwił Wniosek, 
aby wezwać posła Plutę jako wójta, by' przytoczył fak­
ty  n<ł te zarzuty, które stawia — o ileby zaś Pluta od 
tego się uchylił, żeby Zarząd postąpił w myśl statutu. 
■Zarząd wniosek p. Kupra uchwalił j dnomyślnie i wy-: 
stosował pismo ao posła Pluty jako do naczelnika gmi­
ny i członka »Związku wójtów« —  by w przeciągu 14 
dni j/ray toczył dowody na to, co mówi o władzach pań­
stwowych, gdyż w przeciwnym, razie Zarząd stanie na 
punkcie przepisów statutu.

Poseł Pluta na list me dał żadnej odpowiedzi, na­
tomiast na wiecach odczytywał treść jego nie bez zło­
śliwej ironii i drwin.
f ■ Kiedy teram, w którym miała nadejść odpowiedź 
minął, Zarząd >Zwiąafcu wójtów* wykluczył wójta Plu- 
jtę uchwalą jednomyślną ze » Związku wójtójw«, za czom 
nawet zwolennicy Pluty głosowali stając w obronie 
*Związku<.

Na Wiąlnem Zebraniu ^Związku wójtów* w dniu 
8 września b. r. wystąpił p. Pluta z oskarżeniem prze- 
Jciwkia Zarządowi, mlotywująe swoje oskarżenie tem, 
teo on żadnego pisma nie otrzymał, że o niozem nic nie 
wie, że Zarząd nie miał prawa go wykluczać, gdyż od 
jtego jest Walne Zebranie do którego się obwołał. Na to 
Jjodeu, z obecnych zabrał głos i powiedział w te słowa: 
s*ĄIbo mamy wierzyć p. Plucie albo Zarządoiwi« —  
a wltedy poseł Pluta przyznał się, że Stolnie pismo Za­
rządu otrzymał. Pomimo odwołania się p. Pluty do 
Walnego Zebrania —  ani jeden z wójtów za nim w obra 
faie nie stanął, lecz przeciwnie, zarzucono mu w oozy je­
go obłudną i wielce szkodzącą robotę. —  Kto czem 
(wojuje, od tego ginie,

L i s t  z  F r a n c j i .
W  poszukiwaniu' za chlebem i zarobkiem musia­

łem udać się do Francji, gdzie znalazłem pracę na roli

fsr"departamencie Marny.-Jest nas tutaj dosyć dużo Po- 
aków. Stosunki emigrantów przedstawiają się nadzwy­

czaj smutnie, brak nam należytej opieki ze strony władz 
k-ońsularńyjiii, których przecież we Francji jest dosyć 
!dum Najgorzej przedstawia się sprajwa z robotnikami, 
którzy pozawierali kontrakty z pracodawcami przez 
bąura pośrednictwa pracy.

Obserwując stosunki panujące wie Francji muszę 
przyznać, że jestto kraj, w którym panuje ład, porzą­
dek, porządek na każdym kroku. Wszystko to, cio wojna 
światowa zniszczyła, odbudowano, czy to dragi, czy dó­
jmy czj zakłady państwowe czy pomniki, ozy parki 
ł  t. d. Żałować należy, że w  Polsce inaczej się dzieje, 
jie nie no traf iliśmy się % niektórych, ozęściaich kraju

■ - •• C ■ ’
odbudować po wojnie o czem dowiaduję się z pism pol­
skich. Co dt rolnictwa, to rozwija się ono pełna siłą 
pary, a gospodarze zaczynają dochodzić do dostatków. 
Nic dziwnego, bo rząd pieczołowicie otacza opieką rol­
nictwo i czuwa nad jego podniesieniem. Wszystkie fa-s 
bryki maszyn rolniczych i nawozów sztucznych pracują 

i bez przerwy, nie mogąc częstokroć podiokć zapotrzes 
Powaniu. Rolnicy sprzedają swoje prod-uktą w Towa­
rzystwach rolniczych, gdzie otrzymują ceny równe ce­
nom na rynku światowym. Ta dar, na »egalite« (rów­
ność), która jest podstawą francuskiej demokracji, pa« 
nu ja w  calem tego słowa znaczeniu, i każdemu oddas 
ją to, co się z tytułu jego praw obywatelskich naiaży.

Czyjanie czasopism i gazet jest nadzwyczaj rox- 
powbzechnionc, tak, żę najbiedniejszy robotnik, czy na­
wet chłop na prowincji, nie ‘ obyłby się bez oisma, które 
mu przypadłe do snu ku. Jakżeż inaczej jest u ras 
w Polsce? Prasa francuska obecnie o Polsce bardzo 
mało pisze. W  jednem z czasopism p. t,: » Petit Journal* 
czytałem niedawno artykulik o prezesie Witosie. Kiedy 
kraj znajduje się w niebezpieczeństwie tc zwracają się 
do Witosa, wówczas zaś, kiedy nawę państwową wypro 
wadzi z odmętów, to obywatele zamiast podzięki, od­
płacają mu czarną niewdzięcznością. Wstyd nas tutaj 
Polaków, że musimy c/ytać takie gorzkie słowa prawi 
dy. Jeden z tygodników »La Croix« słusznie zauważa, 
że jeżeli w Polsce xde znikną swary partyjne, i jeżeli 
Polacy zapomną o przykazaniach: »Będziesz milo-wał 
bliźniego, jak siebie samego«, to społeczeństwo nie bę­
dzie miało widoków podniesienia się na. szczebel po 
tęgi.

To też jeżeli chłopi w Polsce nie zjednoczą się 
i nie staną wspólnie pod sztandarem »Piasta«, jeżeli ca­
łemu społeczeństwu nie dadzą dobrego przykładu, że 
tylko w jedności siła, to nie należy spodziewać się po­
prawy stosunków w Polsce. Kończąc ten mój list, tą 
drugą zasyłam serdeczjne pozdrowienie wszystkim mo­
im znajomym i Redakcji »Piasta«,

Yitry La \'ille. Andrzej Strojek,

J a k ą  -bronią Walczy „Przy jadę !**?
Niejaki Karol Kozioł z Moszczenicy zamieścił 

w --Przyjacielu Ludu« z dnia 12 września Nr 38 list 
otwarty do p. Jana Więckowskiego, prezesa piastow- 
ców w po-wiecie gorlickim i właściciela obszaru dwor­
aku go w Rzepienniku Biskupim,

Wiadomo powszechnie w całym powecie gorlic­
kim. że Więckowski wcale nie jest prezesem na powiat 
gorlicki, tymże bowiem jest p. L. Rybczyk, o czem do* 
skciule wie »Pirzyjaciel«, a tom więcej Kozioł, który -za­
miast dać się używać za narzędzie nędznikom z ^Przy 
jaciela<* lepiej-by się udał ma drogę sądową, ze swą pre* 
tensją do Więckowskiego- jak czynią ci obywatele, któ-< 
rym. się raaczywiście coś należy od drugkh, którzy pe­
wni są swego prawą.

Już czas zamawiać Już czas zamawiać 
największy, najpiękniejszy, jedyny dla chłopów

KALENDARZ „PIASTA"
• NA RCK. 1927.
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Z pra-  ̂ ludowej.
Bardzo niemiłą niespodziankę sprawił i bardzo kiep­

ską zapłatę dał marszałek Fiłsndski socjalistycznym, sta- 
pińszczykowskim 1 wyzwoleńcowym rozwścieulpńcom, za bardzo 
wydatną pumuc przy e': sperymenoie majowym.

Nietylko bowiem, że żaden Moraczewski, Stączek, 
Nocznicki, czy inna miernota nie usłyszał żadnych zachę­
cających Błow: „Przyjacielu, posuń się wyżej, na fotel mi- 
nisterjalny, ale przeciwnie —  przywódca ich, Daszyński, 
został przyjęty —  gdy się dopominał o wyżerkę przy pań* 
stwowym żłobie —  słowami: „Ty stary kabotynie" (t. j. dur­
niu, pajacu).

Potraktowano ich w myśl przysłowia: „ M u r z y n  
z r o b i ł  s w o j e ,  m u r z y n  m o ż e  o d e j ś ć "  i z tern 
się —  chcą czy nie chcą —  muszą nasi preiorjanie po­
godzić.

Wprawdzie, mimo kopnięcia, łaszą się Piłsudskiemu 
1 obsypują rząd jego pochwałami, a tylko tu i ówdzie 
szczekną i warkną cd oka, do misy rządowej nie mogą się 
dostać, czego dowodem, że organ rządowy „Głos Prawdy* 
uparcie piszo, iż wszystkie posady, urzędy i synekury na­
leżą się tylko legjonistom i strzelcom, jako najbardziej za­
służonym ideowcom, a wyzwoleńcy, stapińszczycy i socjaliści 
mogą sooie tak d łjgo czekać, jak długo będą mieć oebotę, 
bo żadnych nawet okruchów z pańskiego stoła nie dostaną 
i basta!

I ma słuszność „Głos Prawdy", że, po’ ecając legjoai- 
stów i strzelców, odżegnywa się od przyjaciół: Bryla, Illini* 
cza, czy kubaniarza Stapińskiego. Atoli warto znowu prze­
czytać, co piszą o apetytach rządowego organu inne gazety, 
a piszą zajmująco: „Szybko powiedziano, ale słabo przemy­
ślane" —  pisze w tej materji łódzka „Prawda" w Nrze 35.

„ E l e m e n t u  l e g j o n o w e g o ,  zapisanego w reje­
strach chaotycznie prowadzonej ewidencji, w różnych pla- 
cówsach legjonowych, b y ł o  p r z e s z ł o  49 t y s i ę c y .  —  
Przyjmijmy cyfrę 45 tysięcy. —  Ale s t a n  l i c z e b n y  
w s z y s t k i c h  o d d z i a ł ó w  l e g j o n o w y c h  po ich 
zjedDOczemu t. j. po powrocie lf-g iej Brygady z Węgier, 
n ie  p r z e k r a c z a ł  n i g d y  20.000 ł ą c z n i e  z k a ­
d r a m i ,  t a o o r a m i  s z p i t a l n e m i  i t. p. formacjami 
pomocniczemi. Z tych 20 tysięcy conajmaiej połowa, to sze­
regowcy boz żadnego cenzusu (jak zwykle w każdej armji; 
romicy, robotnicy, stolarze, szewcy, krawcy i t. d.) i ci po 
zakończenia wojny wrócili na rołę lnb do warsztatów pracy, 
ezęściowo zaś pozostali w wojsku jako podoficerowie za­
wodowi.

Reszta dopiero, w liczbie zaledwie kilku tysięcy, to 
już inteligenci, mający poza sobą większe wykształcenie.
Z tych 8 0 %  p o z o s t a ł o  w s ł u ż b i e  w o j s k o w e j  
(dziś są już generałami i pułkownikami). G d z i e ż  w i ę c  
j e s t  t e n  e l e m e n t  l e g j o n o w y ,  k t ó r y  b y ł b y  g o ­
t ó w  i umiał u z u p e ł n i ć  m a s z y n ę  p a ń s t w o w ą ?  
(liczącą dziś około 1 miljona głów!) A mimoto, że tych by­
łych legjonistów ani niema wiele, a choćby byli —  to 
przecież dlatego, że ktoś przy legjonacu służył, nie miał 
jeszcze objawienia, ie  potrafi w&zystKO robić. W  Polsce 
obecnie głosi się, że niema i nie powinno być miejsca dla 
nikogo na żadnym fotelu, krześle, krzesełku, karle i stołka 
rządowym, jeśli nie służył w L Brygadzie...

Ale oprócz legjonistów są jeszcze strzelcy...
O tych to właśnie strzelcach napisała „Gazeta W łt- 

*zawska“  w Nrze 241 takie skargi z jednego tylko powiatu

radomskiego: „Tu strzelec okradł ogród owocowy, tam z de* 
fraudował gotówkę f sfałszował dokumenty — te fakty no­
tujemy co dnia —  raz po razu. Bowiem, obóz, który się 
mieni sanatorem moralności w Polsce, sam zawiera w swem 
łonie tyle brudu i sznmowiD, iż gdyby je potrafił 1 chciał 
wyczyścić, zrobiłby bardzo wiele dla tej sanacji."

Oto w Radomin tamtejszy przedstawiciel Strzelca, 
Eoflman, kradł w magistracie legjonowym przez swoich 
przyjaciół w V- P- S. — Hoffmanem zajął 3ię prokurator.

Inny radomski rycerz ze Strzelca, Żaoicki, skradł za-, 
inkasowane pieniądze z podatków do spółki a niejakim Pa- 
dubinem Ten, po wykryciu złodziejstw, chciał umknąć do 
Rosji sowieckiej, ale mu się nie udało. Żabicki nie czekał 
ua prukuratera. Zastrzelił się. Tak było w Radomin, a jak 
jest gdzieindziej? Wie o tern najlepiej Stapińskf, bowiem 
w Nrze 38 „Przyjaciela" w dziale: „Oipowiedzi od re­
dakcji" zamieścił tam następującą, wiele mówiącą odpo­
wiedź: „Niema innej rady, tylko mesimy z ta k i m i  wi  ł o ­
s i k a m i ,  jak Wawrzyniec Michno z Wysokiej w k r ó t ­
k i e j  d r o d z e  z r o b i ć  p o r z ą d e k ,  c h o ć b y  p r z y s z ł o  
i u d p o k u t o w a ó .  S t r z e l e c  w Ł a ń c u c i e  p o w i ­
n i e n  s i ę  t e m z a j ą ć " .

A więc strzelcy nie tylko kradną, oni i merdają, bo 
taką rolę po'eca im odegrać Stapiński, każąc w krótkiej 
drodze robić porządek, czyli poprostn moraować przeciwni­
ków politycznych.

Nie wiemy, niestety, czy osądzony na śmierć przea 
Stapińakiego Michno jeszcze żyje —  jeżeli tak jest, to wi­
docznie Strzelec w Łańcucie b ii się jeszcze popełnić łotrostw, 
do jakich byłby zdolny i do czego go pcha Staplńskil

Tacy jedDak dostają władzę i wcale „dobrze" rządzą. 
Może być, że z obozn legjonowego i strzeleckiego pochodzi 
także w i c e m i n i s t e r  o ś w i a t y ,  G a j c z a k ,  k t ó r y ,  
p r z y j ą w s z y  d e l e g a c j ę  ż y d o w s k ą ,  p o z w o l i ł  
j e d n e m u  j e j  c z ł o n k o w i  m ó w i ć  do  s i e b i e  po  
ż y d o w s k u  i w t y m  j ę z y k u  u e l e g a c j i  o d p o ­
w i e d z i ą 1, c h o c i a ż  K o n s t y t u c j a  p o s t a n a w i a ,  
ż e  j ę z y k i e m  u r z ę d o w y m  w P o l s c e  j e s t  j ę z y k  
p o I s k i...

W  podobnej trochę materji pisze „Sprawa Ludowa* 
w Numrze 42: „W  szeregu miejscowości w Małopol&ce 
wschodniej w ł a d z e  s z k o l n e  z a m y k a j ą  szsoły po­
wszechne i to wyłącznie s z k o ł y  p o l s k i e .  Oto czytamy 
w prasie b o l e s n y  p r o t e s t  p o  w. R a d y  B z k o l n e j  
w B a c z ą c  z u z powodu zwinięcia szkółek dla polskich 
osad w Podlasm, Gajach, Gruszce, Izabeli, Tyszowie, Oko­
pach, Stobudce Dolnej, a równocześnie z innych powiatów 
donoszą nam o zamykania szkół powszechnych w licznych 
polskich osadach". Fakt ten nabiera donioślejszego znaeze- 
nia, gdy się zważy, że aaw r n s i n l ,  a n i  ż y d z i  n i e  
s k a r ż ą  s i ę  n a  z a m y k a n i e  s w o i c h  s z k ó ł  —■ na­
tomiast skarżą się na polski rząd Polacy za zamykanie 
szkół polskich! Omyłka to może, czy plotka? —  spyta ktoś 
zdumiony, przeczytawszy podobną wiadomość. Nie, to nia 
plotka —  to taktyka obecnego rządn —  w jakim celo, 
Bóg raczy wiedzieć! Ten fakt mógłby może wytłumaczyć 
jeden Stapiński, bowiem nieaawno napisał w Nrze 36 
„Przyjaciela", że „Polska obecnie maszeruje z epoki średnio­
wiecza do rodziny nowoczesnych narodów". —  Nowoczesny 
naród, gdzie się tępi oświatę n swoich rodaków, a fawory­
zuje obce narodowości —  gdzie kompromituje się przedsta­
wicielstwo narodn: Sejm, a rządzą magnaci, żydz1 i wojslW
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Co za bezwstydne i tezczelne kpiny zdegenerowanych 
bnbantarzy i zaprzańców z Polski i rarndn polskiego! 
A może Rosja bolszewicka wam s‘ę podoba? Toć i ona 
jest nowoszes^m narodem, bo pokonana została w zupeł­
ności przez żydów! Czy do tego także Polskę pchacie?

£ęh

K R O  AIKA.
Wrzesień aia 30 dni, październik ma 31 dal.

iini Kalendarz rzymsko-katolicki
S t o i i  o a

Wschód 
sodz. min.

Zachód 
eodz. min.

2S N. >8 po Świątkach. Cypr. i Jost. mm. 5 31 17 31
-7 P. Kozmy i Dam., Przen’e*, św. Stan. 5 82 17 23
28 W. Wactawa ki1 i m. <[ fi 31 17 £7
29 Ś. Michała archanioła. 6 35 17 25
30 c. ITercnima w. i d. K. fi 37 17 23
1 p. Remigjusza b , Jana z Dukli fi 38 17 21
2 S. Aniołów Stróżów. f i 40 17 10
3 N. 19 pa świątkach. N. P. M. Póz. Kand. 6 41 17 17

K u k  d o i s t ^ a ,
Kraków, 21 września. 

Kurs bankowy dolara: 9-02— 904 
Kurs nieoficjalny: 8 99̂ —9 00

Z ż a ło b n e j karty .
W  dniu 11 września zmaił w Grybowie ś. p. Jan 

Suło-wicŁ W  pogrzebie waaęły udział' tłumy ludności. 
Imieniem Stronnictwa naszego oddał zmarłemu ostat­
ni:; posługę prezes Witos, który w przemówieniu nać} 
trumną podniósł bezinteresowną i ofiarną pracę zmar­
łego na polu oświatowym, gespodarozem i polhyczucm 
Iw stronnictwie >Piasta«.

Pracy tej nie zaniechał ś. p. Sulowioz do ostatniej 
obwili, jeżdżąc p jawie każdą nLdziełę i święto z wy­
kładami na wieś.

Śmierć przedwczesna zabrała go z gjona odda­
nych całą duszą sprawie ludowej i państwu pracowni­
ków.

Cześć Jego pamięci!

Nic do uwierzenia
IW gminie Olszanica, niedaleko od Krakowa 

mieszka rolnik nazwiskiem Wincenty Czuba. Z wyłnr 
Scbem wojny kwiatowej w 1914 r. władza, wojskowe 
fnistijackie zbir ży ły  Czubie chałupę, by artylerja mo­
gła mieć lepszy *'Aufshusis«. Pozbawiony domu Czuba 
[wykopał w zi°mi jamę i tam usadowił się z 5-giem nie 
letnich dzieci. Wojna skończyła się —  ąłe tej dziejowej 
jc-hwili nie było danem Czubie odczuć na swojej skó­
rce, gdyż pozbawiony możności wybudowania, domu, 
dolej mieszka w ziemiance.

Dopiero w t f  1925, po zdarciu kilku par butów, 
fiauiba wydeptał kredyt na odbudowę w komkji odbu­

dowy pray starostwie krakowskim, w wysokości 2.000 
zł, Całą tę kv. oię zahipotekowanó nr jego 3-morgcwej 
majętności. Z przyznanego tegc kredytu otrzymał na 
Tazie fiOOl zł za które to pieniądze zakupił w r. 1925 
część materjału na budowę domu. Budowa jednak nie 
może naprzód postąpić, gdyż dalszej raty starostwo 
knkowsUe nie może zainteresowanemu wypłacić, ja-̂  
ko że na ten cel, kredytów obecnie brak.

Wysoki rząd sanacji moralnej, który wydatnie 
podnosi pensje oficerom, który obdarza społeczeństwo 
»Cd osami Prawdy« jakoś nie myśli spowodować, by 
chłop, którego wojna zrobiła nędzarzem mógł otrzymać 
kredyt dawno mu przyznany. Mieszkanie zaś w zie­
miance tuż przy gościńcu, w roku pańskim 1926, opo 
dal od Krakowa, nie bardzo licuje w * opoce sanacji mo­
ralnej*, gdyż jaskiniowcy żyli coprawda na ziemiach 
polskich, ale to w tych czasach, kiedv jeszcze o smoku 
wawelskim nikomu się nie śniło.

REKRUTACJA DO ROBÓT WE FRANCJI gór­
ników, niewykwalifikowanych robotników do kopalń 
i faLryk, walcewiiików kalibrowych i blachy cienkiej, 
grzaczy do pieców w walcowniach, ciągaczy drutu, pa­
laczy, pudiugarzy, prządek bawełny, oraz robotnie rol­
nych odbędzie się w Dębicy dnia 11 p aź(lzierr»ka, 
w Tarnowie 12 października, w Krakowie, ul. Krowo­
derska L. 51 dnia 13 października. Wyjazd do Mysło­
wic nastąpi 15 października.

.»PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE« P. PRE- 
MJERA. Niektóre pisma warszawskie doniosły, że 
mieszkańcy domów przyległych do ogrodu Prezydjum 
Rady ministrów, niepokojeni są odgłosem strzałów re-. 
wołwcrowych, wychodzących z tego ogrodu. Otóż cie­
kaw] stwierdzili, że p. premjei Bartel ćfwiczy się w s-trze 
landu z rewolweru do tarczy, Imie^czopej na tarasie 
budynku w Piezy-djum Rady ministrów. To >puyspo­
sobienie wojskowe* najwyższego urzędnika Rzeczypo­
spolitej musi każdego oby watela napelnió dumą i rado­
ścią. Ponieważ jednak dotychczas nie było wypadku, 
by nawet jakiś oddział wojskowy przy pomocy rewol­
weru wygrał potyczkę czy bitwę, gdyż rozstrzygającą 
bronią jest tutaj karabin maszynowy czy armata, dla­
tego też p.. premjer Bartel chcąc kiedyś dobrze przysłu­
żyć się ojczyźnie w przyszłości, powinien ćwiczyć się 
w strzelaniu z armaty.

CIEKAWY KOMUNIKAT MINIS1ERST WA 
OŚWIATY. Jak wiadome w Polsce z powodu szkarla­
tyny rok szkolny został przedłużony do 15 wiześnia. 
Przed upływem tego czasu nrniisterstwo oświaty uwa­
żało za rzecz konieczną pożegnać się w oficjalnym ku- 
munikacie ze szkarlatyną. 'L komunikatu okazuje się, 
że ten nie wiele przysporzył sławy wspomnianemu mi­
nisterstwu, gdyż czytamy tam. że: »bardzo nieznaczne 
nasielenie tej choroby występuje w województwie łódz- 
kiem, pomorskiem, Śląskiem i białostockiem.

Pocóż więc do stu djabłów opóźniano termin roz­
poczęcia, roku szkolnego? Czy po to, by młodemu po kole 
niu dać pamiątkę błogosławionych rządótw Barjja-Pil- 
sudskiego.

TROCHĘ ZA DROGO. Prof. Kemmerer rzeczo-. 
znawca w sprawach finansowych ma. w niedługim cza­
sie opuścić Polskę. Koszta związane z pobytem jego 
misji w Polsce mają wynosić 150 tysięcy dolarów,
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PRZY TAKIEJ GOSPODARCE TO I KEMME- 
RER NIE POMOŻE. »Kurjer Polski* donosi, iż mini' 
sterstwo spraw zagranicznych zakupi to za 3 miljony 
złotych pałac Fioitockich, który ma być przeznaczony na 
siedzibę tegcż miinisbarstwa. Na obwałowanie Wiisiy, 
które roi rocznie wylewa, robiło nieobliczalne szkody, 
pieniędzy brak. Na regulację rzek, pieniędzy brak. Na 
budowę kanałów łączących Zagłębie węglowe z innemi 
otrodkami przemyslowemi Polski, pieniędzy brak. Po­
lesie zostawiono na opiece Boskiej. Długoterminowy 
kredyt wciąż w sferze marzeń rolników. Ale na pięk­
ny pałac pieniądze się znalazły. Przy takiej gospodarce 
to i najtężsi doradcy finansowi nic nie pomogą.

POTOP. W ogłoszonym wykazie kandydatów 
adwokackich na całą twschodaią Małopołskę, znajduje­
my taką słatystykę: Kandydatów Polaków 19. Rusi­
nów 150. Żydów 600.

POSEŁ GRUSZKA, wiceprezes sejmiowej komi­
sji budżetowej, w czasie objazdu Wannji i Mazurów, 
zachorował ciężko i musiał poddać się operacji ślepej 
kiszki. Obecnie, po szczęśliwej operacji, aż ao czasu 
wyzdrowienia jest zmuszony przebywać w Kwidzyniu,

W  BESKIDACH WSCHODNICH w okolicy Czar­
nohory pojawiła się większa ilość niedźwiedzi, które 
robią wielicie spustoszenia, porywając z połonin bydło 
i owce.

W POBLIŻU WILNA w lesie Zakretowym spadł 
rozpalony do białości meteor, średnicy Vz metra.

W ZASŁAWIU koło Trembowli kilku chłopców 
enalazło na pastwisku trzy azrapnele rosyjskie. W cza­
sie zabawy niemi nastąpił wybuch. Czterech chłopców 
zostało zabitych

MIASTO LUDZI DŁUGO ŻYJĄCYCH. We W ło­
szech znajduje się pewne miasteczko, w którem ludzie 
nie chcą mnierać. Miasteczkiem tern jest Salecchio. 
Statystyka urzędowa wykazała, że w latach 1923 
i 1924 nie zdarzył się tam ani jeden wypadek śmiercL 
Stan zclrowoTlhy jest tam rzeczywiście nadzwyczaj do- 
bry, gdyż w ciągu tych lat nie zanotowano w Salecchio 
ani jednego wypadku poważnej choroby. Jednocześnie 
jednak w r. 1914 pobłogosławiony został tylko jeden 
związek małżeński i urodziło się tylko jednio dziecko, 
Zaznaczyć tu trzeba, że Salecchio liczy około 30 tysię­
cy mieszkańców.

»PLOMYK« tygcdńik ilustrowany dla dzieci roz 
począł jedenasty rok istnienia, zyskując coraz większą 
popularnoć. Zasługuje na to. Każdy numer ozdobiony 
kolorową okładką roboty takich artystów jak E. Bartło- 
iraiejczyk, K. Mackiewicz, T. Grochowski. Wewnątrz 
lseme bardzo piękne obrazki oryginalne lub fotografje 
do tekstów Wacława Sieroszewskiego, A. Janowskiego, 
H. Zakrzewskiej, M. Gerson-Dąbrowiskiej, J. Porazi^-: 
skiej, E. Szclburg-Ostrowskiej, M. Kownackiej i innych 
doskonałych piór dla dzieci.

»Płomyk« jako bezpłatne premje w ilości 16-tu 
na rok daje reprodukcje bądź arcydzieł sztuki malars 
skiej, bądź fctografje krajobrazu polskiego. Przy 
»PlomykuF siało wychodzi » Płomyczek* dla młodszej 
dziatwy.

Cena » Płomyka* wraź ze wszystkicmi doda tka-' 
mi wynosi 1.50 miesięcznie. Rok zaczyna się 1-go wrze­
śnia. Adres: Warszawa, uJ. Świętokrzyska bi 30,
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Łańcuch prasowy „Piasta“.

Konto czekowe P. K. 0. Nr 496.010. Kraków. 

Powiat Nowy Sącz.
Wezwany Jan Pleuhta składa 10 zł. i wzywa Jana 

Mauera z Łącka, Jana Jurkowskiego z Kiczni, Wojciecha 
Wadowskiego, Józefa Marka z Łącka. 1

Wezwany Ignacy CiągiO składa 3 zł. 1 wzywa Wła* 
dysława Kwokę, Maksymiljana Kwokę z Jaraszowej, Tor 
masza Kozaka z Mokrej Wsi', Jana Platę z Gostwicy, Woj* 
ciecha Migacza z Gostwicy, Michała Waligói ę z Trzewiny, 

Wezwany Jan Sikorakl składa 5 zł. ł wzywa Anto< 
niego Jurczaka, burmistrza, Wawrzyńca Jurczaka 1 Wa« 
wrzyńca Przybylskiego z Maszyny.

Powiat Ropczyce,
Wezwany Jan BełzOWSkl składa 3 zł. I wzywa Sta* 

nijława Smalcp, Piotra Banka z Tarnowa, Jana Bar dl a, 
naozelnika stacji W ola Rzędzińska, Jana Rogowskiego, nrzęd* 
nika kolei Tarnów, Franciszka Lorenca, konduktora, Fraą* 
cisika Kukiełkę, kancelistę z Dębicy.

Powiat Kraków,
Wezwany Jan Rybka składa 3 zł. I wzywa Andrzeja 

Maćkowskiego, wójta z Brzegów, Andrzeja Włodarczyka 
z Rybitw, Władysława Kosika z Przewoza. ’ *:$j

Wezwany Władysław Dziewoński.składa 5 zl. i wzywa 
Władysława Szybowskiego z Olszanicy i Michała Batkęj 
dzierżawcę wapiennika z Lndwinowa. -> ^

Wezwany Antoni Krawczyk składa 2 zł i wzywa 
Józefa Chrzana, Antoniogo Rożka, Szczepana Barana z Zie­
lonek, Jana Figla i Franciszka Łyska z Bibie- J

Powiat Trembowla.
Wezwany Roman Molitowski Bklada 5 zł, i wzywa

wszystkich prawdziwych lodowców do złożenia odpowiedniej 
kwoty. "  '

Wezwany Antoni MIłoŚ składa 3 zł i wzywa Flor 
rjana Dutkiewicza z Jaślan, Józefa Trzpisa, kier. szkoły 
z Borowej, Karola Klehra, kier. szkoły z (bajkowej, Mi_ąj 
czysława Ityniewicza, naucz, z Trel, Kazimierza Ózarno* 
ckiegó, kier. szkoły z Malina. ■' -4

Wezwany Roman wciitOWSki składa 5 zł i wzywa 
wszystkich prawdziwych ludowców do złożenia dowolnej 
kwoty.

Wezwany Rom. Moiitowski składa 5 zł,

Powiat Elusiatyn.
Wezwany poseł Piotr Furmanillk składa 5 zl i wjywa 

Karola Jasaka i Władysława Studzińskiego z Zaremby,

Powiat Grybów.
Wezwany Józef Steinnof składa 2 zł l wzywa Sta* 1 

ni.3l.awa Szczepanka z Wojnarowej, Adama Grybośia z Wił* 
cżysk, Józefa Mola, wójta z Lipniczki, Józefa Wojtaczkę 
z Lipnięzki, 'Ą  - i  * . ] l

Wezwaąy Jan Bochenek Bklada 2 zł. i wzywa Jó* 
sefa Janusa z Oieniawy.

Upraszamy o podawanie dokładnych adresów 
i miejsc zamieszkania wyzywanych,

Cjąg dalszy w następnym numerze.
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Odpowiedzi Redakcji.
Uwaga: Starającym się o zasiłki wdowie donosimy, Iż 

Izba skarbowa wszystkie sprawy zasiłkowe załatwi w prze­
ciągu jeszcze bieżącego roku, dlatego też wszystkich zain­
teresowanych prosimy o cierpliwość w tej sprawie.

Dorota Fiołek. Bessów, Fomietło Salomea, Klecza 
Dolna, Stefan Buczkowski, Złotkowice, Zofja Pasiowiec, 
Maiejowa, Marja Machnik, Óhorowice, Marja Lebiest, 
Oebmanów, Franciszka Polewka, Eadość: Wszystkim wy- 
tniwnionym Izba skarbowa zaopatrzenie przyznała. —  Fran­
ciszek Hołdys, inwalida, Jakób Szydło, inwalida, Jan 
Cygan, Inwalida, Marja Mikołajczyk Z Tenczyna: Wzno­
wiono dalszą wypłatę renty. —  Franciszek Filip, Sambor: 
Odmówiono zaopatrzenia, gdyż pan posiada czworo innych 
dzle-i. —  Franciszka Sroka: Odmowioao zaopatrzenia, 
ffdyż ma pani drugiego syna. —  Maciej Liszka: Odmó­
wiono zaopatrzenia, gdyz pan posiada 4  morgi grunta. —  
Katarzyna Suska: Odmówiono zaopatrzenia, gdyż pani ma 
5-ro dorosłych dzieci. —  Katarzyna Marszalik: Odmówiono 
zaopatrzenia gdyż pani posiada 9-ro drleai, które powinny 
pani dać utrzymanie. —■ Józef Miziak, inwalida, Sancy- 
gniów: Izba skarbowa odstąpiła akta pańskie i  dniem 23 
grndnia zeszłego roku za L .: 15567 E. I./25 Izbie skarbo­
wej w Wars; awie. dokąd powinien pan się zwrócić po in­
formacje. —  Regina Łuboda: Eekurs przedłożony do mi­
nisterstwa skarba. —  Stefan ja Hoffmanowa, Hecznaro- 
wice: Eentę dla sierót po ś. p. Janie Nyczu przyznano. —  
Tekla Durlata: Należy przedłożyć do Izby skarbowej de­
klarację i zaświadczenie wspólności małżeńskiej. —  Anna 
Stratna, Międzyczerwienne: Zwraca się pani na wszystkie 
strony. Już raz delegat Związku krakowskiego inwalidów 
wojennych poinformował panią, że należy przedłożyć wyciąg 
familijny, świadectwo wspólności małżeńskiej z gminy i de­
klarację. —  Katarzyna Bawół: Izba skarbowa prowadzi 
dochodzenia celem stwierdzenia związku przyczynowego 
Śmierci męża Franciszka ze służbą wojskową. —  Marja 
JatnrĆZ: Izba skarbowa wezwała panią do przedłożenia me­
tryki śmierci męża Stanisława, względnie orzeczenia sądo­
wego, uznającego męża za zmarłego. —  Marja Paździo- 
rowa, Zwiniacz: Izba skarbowa prowadzi dochodzenia w kie­
runku zbadania stanu majątkowego paw. —  Marja Dryglu 
Izba skarbowa poczyniła starania o uzyskanie metryki 
śmierci z przyczyną zgonu. —  Rozalja JAatwijOW, wdowa 
po Teodorze: Izba skarbowa wezwała panią do wezwania 
świadków, którzy zeznaćby mogli, na okoliczność przebiega 
służby wojskowej męża pani. —  Rozalja Przystav«8ka: 
Należy przedłożyć wszystkie dokumenty wymagane do przy­
znania renty. Licąba aktów 44961/1 . —  Julja Piotrowska, 
Zl ydniów: Zaopatrzenie dła sieroty Katarzyny przyznano. —  
Mikołaj Panyluk, Targowica i Marja Kowalczuk, Bez- 
brnuy: Pcdań wymienionych niema w Izbie skarbowej. — ' 
Sieroty po Piotrze Drzymale z Gorzyc: Izba skarbowa 
przeprowadza dochodzenia w’ kiernnku stwierdzenia związku 
przyczynowego śmierci ojca ze służbą wojskową.
j? KiosOWSki: W  sprawie obligacyj 6#/»  długoterminowej 
pożyczki pisaliśmy dwukrotnie w „Piaście1*, podając, jau 
należy starać się o ich wyższe przerachowanie. Termin ten 
jednak jnż minął z dniem 1 marca b. r. Obligacyj tych 
obecnie nigdzie nie można wymienić, Oo do dolarówek, to 
unże je pan wymienić po kursie w każdym banku. —  Jan 
Wawro: List i 2 złote otrzymaliśmy. Pieniądze wpisano

na prenumeratę. —  Jan Budzioch: Sprawą Eakoo^esro zaj­
miemy się i damy wkrótce odpowiedź. Oześć. —  Ko. Wa­
ryński: Adres zmieniliśmy. —  „Zainteresowany": Pełna 
kwota przewaloryzowana wynosi 187 zł. Prosimy zwrócić 
się do radcy sądu powiatowego w Wadowicach, by Was 
pogudził. Niech jedna strona coś doda draga ustąpi. Zale­
żnie od tego, na co sprzedany dąb był użyty, należy dzisiaj 
żądać wynagrodzenia za niego. —  J. W.: Pismo pańskie 
przesłaliśmy do centralnej Kasy z prośbą o wyjaśnienie. 
Nazwisko pańskie zachowaliśmy w tajemnicy. Po otrzyma* 
nin wyjaśnień odpowiemy w „Piaście". —  Franciszek Ty* 
Czyński: Prenumeratę ma pan zapłaconą do nnmern 42. 
Po zasiągnięein informacyj w sprawie renty po E. Błaszezy* 
szyn odpowiemy w „Piaście". —  Franciszek Kuś: Moieby 
pan spróbował ogłosić się w „Eolniku", Lwów, ni. Koper* 
nika 20, albo też w „Gazecie Eelniczej", Warszawa, ul. 
Kopernika 30. Żądany adres brzmi: Państwowy Urząd po­
średnictwa pracy w War&awie, ul. Ciepła 21. —  Marcin 
Słowik: Należy zasięgnąć informacyj listowych w centrali 
Spółki oszczędności i pożyczek we Lwowie, w jakiej wyso­
kości będzie zwracała oszczędności tam składane. Nie na­
leży spodziewać się wiele. —  Jan Nieć: 6 zł na prenu­
meratę otrzymaliśmy. —  Andrzej Łapa: Po zbadaniu 
w Izbie skarbowej okazało się, że Trelowa pobiera zasiłek 
normalnie. Jeżeli dziecko skończyło 18 lat życia, to matka 
nie może pobierać już zasiłku na niego. —  Olejko Józef: 
Przesłane mm minerały nie zawierają w żyłach ani złota 
ani srebra; jest to zwysła ruda. —  Koza Wawrzyniec: 
Ustawa o ochronie drobnych dzierżawców w wypadku nam 
opisanym nie ma zastosowania. Jeżeli była umowa tej tre­
ści, że właściciel po powrocie z Francji zastrzega sobie 
odebranie gruntu, to po żebranin plonu przez dzierżawcę 
miał prawo żądać ustąpienia z grnnta. Wypowiedzenie pi­
semne było ważne, a pan, jako nowonabywca, mógł drogą 
wyrokn sądowego dzierżawcy grunt odebrać. —  Wojciech 
Ciapała: Po otrzymaniu z Drukarni państwowej z War­
szawy prześlemy panu odnośny nnmer „Monitora Polskiego", 
w którym niniejsze rozporządzenie jest w całości ogłoszone. 
Wojciech Morawa: Sprawą Tekli Darlaty zajmiemy się. 
2 złote zapisano na prenumeratę dla wymienionej. —  Ro­
zalja Nosal: Izba skarbowa przyznaje zasiłek od dnia 
przedłożenia podania ze wszystkiemi załącznikami, względnie 
od dnia przedłożenia brakującego ważnego dokumentu, n. p. 
metryki śmJerei. Jeżeli podan;e było wniesione w 1919 r. 
ze wszystkiemi doknmentami, to zaległy zasiłek należy się. 
W  przeciwnym razie szkoda starań o zaległy zasiłek, gdyż 
to nie odniesie żadnego skutku. Tak same sprawa zwrotów 
kosztu pogrzebu jest dzisiaj spóźnioną. —  Ignacy Zybura: 
Należy napisać podanie do kuratorjum szkolnego do Lwowa, 
w którem zainteresowani powinni wyłuszczyć całą sprawę. 
Niezależnie od tego, prosimy zwrócić się do dra Kasia 
w Eieszowie, ni. Sokoła S, o informacje. —  Jan Padło: 
Serdecznie dzięknjemy. —  Juljanna SkCCUCh: Uczeń przy­
jęty na naukę do fabryki musi być na własnem utrzyma­
niu, co dzisiaj dosyć drogo kosztuje. Adresu fabryki, o którą 
pani zapytuje, nie znamy. Należało nam podać bjdaj miej­
scowość, byśmy mogli przez naszych członków zasięgnąć 
informacji o waruukach przyjęcia ucznia na naukę. —  Piotr 
Skrzynecki: Asekuracja od ognia jest w Polsce przymu­
sową. Składki asekuracyjne muszą być płacone. Kto inaczej 
informuje, wprowadza zainteresowanych w błąd. W  następ­
nym numerze podamy wiadomość co do zasiłkn Zofji He- 
drek. Cześć! —  Franc. Siemieniec: Przeciwko rezolncji 
Izby skarbowej, odmawiającej prawa do zasiłku, należy

(
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unosie w myśl przepisów ustawy odwołanie do ministerstwa 
skarbu przez Ł»bę skarbowy do dni 60 od dnia doręczenia 
lawiadomienia. Odnośne dokumenty, zwraeamy. — W. Ma- 
koś: Prosimy zwrócić się o informacje listowne do p. sen. 
•Średnrawskiego, Górna Wieś, p. Myśleniee. —  Jan Górski: 
Niejednokrotnie jn i pisaliśmy, że kwity szacunkowe za 
s tody, wyrządzone przez wojska austrjackie, nie mają 
obecnie żadnej wartości. —  i. 0. B .: Jako powiastka, słabo 
napisane. Nie wydrukujemy. —  £  K.: Djalog międsy Bo­
lesławem Cńrobrem a Mieszkiem I. —  nieudolny. Nie mie­
liby chyba nic lepszego dawni królowie do roboty w niebie 
jak prowadzić dysputę o Brylu. —  Andrzej StrOjek: 20 
franków otrzymaliśmy. Kata idarz wyślemy, jak tylko nę- 
dzle gotowy. Zaginione numery 33, 34, 38 Adurnistraeja 
naszego pisma wysiała. Serdeczne pozdrowienia zasyamy 
panu, prostą; o dalsze koreapondecje z Francjb —  J. Go**al' 
Z nadesłanych artyku'ów zamieścimy „Oszczerstwa w życiu 
społecznem". Artykuł „Chwasty społeczne’'  zawiera trafne 
uwagi, które jednak już na łamach naszego pisma były 
niejednokrotnie poruszane. Wooec wprowad.enia przed rząd 
wolnego obrotu obceuii walutami artykuł p. t.: „Dolary" 
bezprzedmiotowy. Prosimy nadal o korespondencję. —  
P. G. Z. Z.: Artykuł zachowaliśmy w teczce, zamieścimy 
w odpowiedniej chwili. — JÓief Serafini: Artykuł „Jak 
to mrówka murowała", wydrukujemy. Natomiast drugi arty 
kuł „Rolnik i robotnik" nie nadaje się do druko. —  Wa! 
czyk, Czech, Kosiński, Mikc.ujczyk: Należy przesiać do 
ur, ęda pożyczek państwowych w Warszawie, ul. Senator­
ska, podania, załączając. 1) zaświadczenie instytucji w której 
nabyte 7,ospały asygnaty z roku 1318 i 1920; 2) dekla­
rację pierwonabywcy, że pod zastaw zgłaszanych do wyż­
szego przenehowania walorów nie zaciągał pożyczki w in- 
rty tucjach kredytowych, 3) oświadczenie, że do konwersji 
na 5°/0 prżyczkę w roku 1924 przedłożono ro same asy- 
gnaiy z 1918 lub obligacje pożyczek z roi u 1920, które 
.zostały phrwotnie nabyte, bądź też uzyskane przy urzędo­
wej wymianie świadectw tymczasowych.

2  w y d a w n i c t w .

Witold Staniewicz* ^ZWIĄZEK WŁOŚCIAŃSKI 
W  SZWAJCARJI«. Dom Książki polskiej zl 1.50.

Dobrobyt rolnika zależy dzisiaj iloraz bardziej 
nietylko od rozwoju technicznego w rolnictwie, oraz 
prawidłowej organizacji gospodarstw, leci, a może pr7,3 
dewszystklem i od mniej lub więcej sprzyjającej roz­
wojowi rolnictwa państwowej polityki ekonomicznej 
wogóle —  agrarnej zaś w szczególności. Zarówno je­
dnak na jedną jak i na drugą, wpływ mieć nogą rolui- 
cy, o ile oelem obrony swych interesów zorganizują się 
należycie, oraz potrafią stworzyć aparat naukowy, któ­
ry im tę obronę ułatwi i naprawdę sku:eczną uczyni. 
Do obrony interesów rolników powołany zestal przed 
28 laty w Szwajcar# Związek włościański, działalność 
którego omawia autor w tej pracy, pisząc we wstępie, 
że nie od rzeczy będzie zapoznanie z nią i polskich rol­
ników, bardziej może niz gdzieindziej, potrzebujących 
powstania takiej organizacji, któraby sd snęła w cbro­
nie ich interesów, tak zagrożonych lckkoniyslaemi po­
czynaniami lat ostatnich.

Autor tej pracy jest obecnie ministrem reform 
ruiny ch.

V5K1
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N i e  n i s z c z y  b i e l i z n y .  
N a d a je  je j  ś n ie ż n ą  b ia ło ś ć .  
P r z y j e m n e  w  z a p a c h u .  
P r z e w y ż s z a  s w o je r r i  z a le ­
ta m i w s z e lk ie  in n e  m y d ła .

1' e r c ’ a  J a g i t s z ly n ,  urodzony w roku  1901 w B iedaczow ie, p. Żołynia, 
pow iat Łańcut, uniew ażnia sw ą  zgu bion ą  książkę w ojskow ą, i &4

J a n  B e ń c z  z W isłoczka , pow iat Sanok, uniew ażnia sw ą książeczkę 
w ojskow ą. 72

J a n  E re w cS a k ,^ u ro d z o n y  w  roku 1901 w  g ra in e  Harta, uniew aża;a 
zagubiony dokum ent w o.śk ow y, w ysław ion y  przez 38 p. p. w  Przem yślu.

E a rjia  k rólew sk iego  na.*ybei około 5G0 kóp, ma &o 
sprzedaży Alfred Niżański w Brzezinach, p. Ropczyce, cenie 
i! zł za kopy. 12! 2 2 .

f  raco  w d a  stolarska poszukuje chł&| łó w  do nsuki, 
najchętniej takich, którzy mają początki. Wikt i mieszkanie daję, 
Lwów, ul. Ossolińskich L. 9. 98 3 4

iUs saraedsnJa 9 [dziewięć) morgów pola w jednym ka­
wałku w Dotrzechowie, 2 km od stacji kolejowej, */, Km od ko­
ścioła, po przystępnej cei ie. Cegielnia w miejscu. Reflektana. zgłoszą 
a.ę do urzędu , a ratalnego w Wysokiej a i Dobrzechów. 136

B oloo ja  oyrodałczo-rolm a —  12 morgowa — podmiej­
ska, p i.y  stacji kolejowej, z iochodow m pięknym ogrodem owo­
cowym, domem i zabudowaniami, sprzedaje się za 76.0Ł0 z’otych. 
Zanieść, K, l-crę^skl, 73 l  2

Instrumenta m uzyczne poleca Józef Nikiel, 
raków, ulica Szewska L. 2, Stare instrumenta napra­

wia, kupuje, lub zamienia na nowe. Ia8 l  4



Nr 40 Niectetela dnia 26 'września 1926 r. 15
l

Ważne dla rolników!
Wapno

rolnicze grube, oraz drobne, doDoro- 
wei jakości, czyste, bez jakichkolwiek 
zanieczyszczeń dostarczają po kon­

kurencyjnych cenach:
Wapienni! § Kamieniofrmy

oraz 114 2 3

fabryka mifelonbfsŚ wapna
w Płazie, poczta Chrzanów.

Km w n w ii „ItPESf, SiśieftiJ 11

In W  Artur Bromowsz
m ie r n ic z y  p r z y s i ę g ły  6922226

(rządowa upowain. geometra; ze stałą siedzibą urzędową

w Krakowie, przy ul. Grodzkiej L  26
wykonuje parcelacje dóbr i wszelk e roboty miernicze. 
Wydaje plany z ważnością dokumentów urzędowych 

dla Urzędów ziemskich i wszystkich władz.

i

ISSTIloas o f  EŁsai©!
Zbliża się czas zamiany surowców, jak len, konopie, pakuły 

na różnorodne płótna i mai uiaktary.

G - o s p o
Mnsisie zachować wielką ostrożność i  nie dajcie się spowo­
dować wszelkim wygórowanym obietnicom i zalecankom 
oszukańczych firm, r tóre pod różnemi nazwami z dnia na 
dzień powstają. Pamiętajch i  przekonujcie się, że jodynie 

sumienną i so'idną jest firma

W Ł O Ś C I A Ń S K A  T K A L N I  5.

: , W Ł - O H M O «
we Lwowie, ul. lam arstjraowska 36

przy moście kolejowym.
Żądajcie natyehmicst naszych próbek — wyślemy darmo. 

Przyjmujemy agentów na dogodnych warunkach. 116

O W O C E !
Knpnjemj każdą ilość jabłek, gruszek i ost ętyn, włącznie ładne 

ków wagonowych, na dogolnych warunkach
Kujawska wytwórnia win H. Abakowski, Kruszwica, 

Tłocznia w M yślenicach 32 7 10

Taftle  s t k ją tM *
Gospodarstwo " 33 morgów ziem1 pszenno-buraczanej, 

prsy mieście. Budynki murowane, masywne, pod dachówką, ma­
szyny rolnicze, - sztuki 0/d ła, 2 konie, 1 bryczka. Oena 9.COO 
złotyoL płatna do 2 lat.

Oosaofarsiwo 46 morgów żleuti pszennej, w tem 5 mor­
gi w łąki, 4 morgi Iasn. 6 km od miasta. Budyniu murowane, 
2 Ironie, 4 sztnki bydła, 1 bryczka, maszynerja kompletna. Cena 
7.0C3 zł, wpłaty 5.000 zł.

gospodarstwo 24 morgi ziemi I  i Ii. irlasy. w tem 
2 morgi i,,ki, 4 rm  od miasta. Budynki murowane, 4 sztuiri bydła,
1 koń, maszyny kompletne. Cena 5.500 zł.

Gospodarstwo 19 morgów dobrej ziemi, w tem 1 mórg 
łąki. Budynki drewniane, 2 krowy, 1 koń, 1 maszyna. Cena 3,700 zł 

Gospodarstwo 15 morgów ziemi pszennej, 1 mórg rąki, 
5 km od miasta Budynki masywne, murów* ua, pod dachówką,
2 krowy, 1 koń, maszynerja kompletna. Cena 4.2C0 zł.

G osp od a rstw o  59 morgów ziemi pszenno - karaczan ej, 
4 morgi łąki, 4 km c l  miasta. BndyLkl murowane, pod daenówką, 
8 konie, 5 sztnk bydła, 2 świnie, 2 bryczki, kompletna waszy- 
nerja. Cena 9.500 U, wpłata 7.000 zł.

Uprói z .wymienionych majątków mam wielki wybór ■ więk­
szych i mniejszych. UpiJt'zam Szanownych Klientów zabierać ze 
sobą na knpno 500—1.000 złotych. Na informacje proszę załączyć 
zaaczes pocztowy za 40 groszy. Ostrzegam przed agentami na 
dworcu kolejowym. 185
Jan K iisiek , B iuro p ośred n iczę ,
O s t r z e s z ó w  ( F o z n a ń s k i e ) ,  u i .  K o l e j o w a  Ł . 8 3 2 .

Gospodarstwo
75 morgów cz»rnoziemu roi a i łąki, w jednym kawotka, z zabn. 
dowanLmi, w 'Tarnopolskicm, 12 km od miasta i kolei, do sprze­
dania wraz inwentarzem i  ze zbiorami za 6.000 dolarów- 
Kośoiół i szkoła w miejsen. Inż. Listkiewicz, Lwów, 1 elczyisLa 14.

820 2 3

I G N A C Y  O YJF»iR .lf3S
Kraków, utiea Szewska L. 13, P.

ysyła: f f ia a ie i ia y  włoskie po 29—23 zł. — 
Sfc3„ypC2 szkolne ze smyczkiem 26 ii.  — K *r- 
m o a je  z 2 wysówkami 25 zt. — N ik low y  „Gro 
Roskopf“ patent z łańcuszkieu 13 zł., niklowy pła­
sk* zegacen. słynnej marki „Enigma* 22 z7., bu­
dzik 15 zł. — Cennik ilustrowany zegarów i instru­
mentów mnzycznych darmo i opłatn e. 503 85 0

B i  E a u i a i E f  a l & o
18 morgów pola, w tem 6 morgów zrębu, a 9 morgi ogrodu, 
wraz z zabudowa ami murowaucmi, dom piętrowy, 
ziemia T. klasy. Zgłoszenia do administracji „Piasta11

ped „L “ . 137 i 2

^ I - O H Y S a  a5Y 'jTJVJi
Secide cornntnu 132 1 2

tegorocznego zb:orn — knpnje każdą ilość i prosi o oferty

J .  4 - i ,  K O Ś C I Ń 8 K I
P O Z N A M  G Z f t R T O C J A

A E i h C  j r  A  t
80 morgów ornego na sprzedaż po 75 dolarów, resztę ceny, 30 
dolarów, spłacać można 32 lat. Folwark Korcznnek ad Dobryniów, 

stacja kolejowa i poczta Podwysokie. lOu 3 3

F s a s K y o e
od stacji kolejowej Bronie 1 km, poczta, miasto Błonie. 
Warszawa 30 km szosą. Parcelacja dwustu pięćdziesięciu 
morgów buraczanej ziemi Cena tysiąc złotych za 1 mórg.

Połowa na 39-letnia rozpłata n

!
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BACZNOŚĆ ROLNICY! IfflftOŚĆ!
400 STRON ROK 1927 135 ILUSTRACYJ

k a l e n d a r z
E C Ó & m S I O Ł I f l C m H
MttOPOLSKIEGO TOWIR̂ YSTWA ROLNICZEGO

stanowi prawdziwą zbiornicę wiedzy rolniczej.

Praktyczne  i  n iezw ykle  cenne w skazó w k i
z uprawy roli i roślin hodowli i nauki żywienia zwie­
rząt gospodarskich, weterynarji, w sposób bardzo prosty 
i wyczerpujący ujęte budownictwo wiejskie i meljoracje 
rolne, sadownictwo, pszczelnictwo, bogaty poradnik praw­
niczy, ekonomika rolnicza, tabele gospodarcze, przyroda 
i technika, wszechstronny informator (szkoły rolnicze, 
zawodowe, adresy władz i instytncyj, źródła zaknpn 

i sprzedaży, jarmarki) i t, p.

of iz wie* *5 aader ctes ;a»yt s arfykutów.
Cena z!. 2 93 wraz z przesyłką pocztową.

BACZNOŚĆ NA ADRES! BACZNOŚfrNA ADRES!
Do nabycia:

MAŁOPOLSKIE TUORZYSTWO RGLNIGZE
Krs*ó.;, PLac Szczepański 8.

Pocztowa Kasa Oszczędności Kraków, Nr 405.640 
54 3 o Warszawa 143.985.

' J ? O l
młocaruie, kieraty, przystawki, sieczkarnie, wialnie, rewniki i t. p. 

oraz centryfugi dostarcza na raty

„6LEBA“ Bom handlowo - rolniczy
Generalna reprezentacja fabryki maszyn rolniczych

^ T r z e b i n i a ’ * T u w .  a k c .
Braków, ul. Binga 3 Telefon Nr 1323
Przyjmuje się również maszyny rolncze Jo .zaprawy lub wv- 
miesia się stare maszyny za dopłatą na rowe oraz za­

kupuje się stare. 541 12 0

Ważne dla kupujących!
Jako tamtejszy ziomek, zamieszkały 6 lat na Pomorzu, otworzyłem 
biuro „OSADĘ" sprzedaży wszelkich majątków prywatnych, jak 
gospodarstw )d t.000 sto tych, domy, karczmy, sklepy, młyny, 
na dogodnych i korzystnych warunkach spłaty. Ponieważ posiadam 
równocześnie restaurację, więc jest biuro czynne od godziny 7-mej 
rano do go dziur 1 w iiooy. — Informacyj udziela się bezpłatnie. 

Majątki są prywatne.

Biuro „OSADA“, Starogard, Pomor^,
kawiarnia i restauracja „Grand" przy poczcie. 120 2 3

PARCELACJA! 1
i

i  m m  Z 3E M I A N
S. A . P fE  L W O W IE  

ulica Kopernika L. 29, SC p.
sprzedaje w drodze parcelacji z obszarów dwor­
skich działki rolne, rzemieślnicze, ogrodnicze, 
budowlane i przemysłowe w ramach ustawy 
o reformie rolnej w powiatach: Bobrka, Ka­
mionka Strumiłowa, Lwów, Przemyślany, Rawa 
Ruska, Rohatyn, Skałat, Zoorów i Zaleszczyki.

Cena grnntów przystępna. Spłata ceny kupna 
na dogodnych warunkach za oprocentowaniem.

Gsobno kilka małych objektów rolnych do 
sprzedania.

Informacyj pisemnych udziela Bank za nade­
słaniem znaczka pocztowego listownie, względnie 
w, siedzibie Banku, oraz na parcelowanych fol­
warkach przez swoich delegatów, 111 3 8

.?», o m t t j n t i k :  A T 1.
Panowie rolnicy, mający zamiar powiększyć zbiory zastosowaniem 
naszego systemu Lessowa (48 q z hektaru żyta), znaidą wszelkie 
szczegóły w ozasopiśmia faohowęm „ENE&GJA*. Prenumerata' 
16 złotych (12 numerów). Administracja: Poznań, św. Marcina 74.'

Prosimy pospieszyć z wysyłką prenumeraty. 129 2 3

id n  d z i a ł  o g ł o s z e ń  R e d a k c j a  n i e  o d p o w i a d a

CanF
e g t @ s 2 @ : ł

1 wiersz mm . , 30 gr 
1 „ tekst. . . 50 gr 
1 „ 2 strona 60 gr

1 strona . * ♦ , . 144 zi 
1. .  tekst. . 240 zł 
1 , tytuł. . 300 zł

Droone z» słowo 20 gr 
Unieważnienie do­
kumentów wojsk. 2 zł

Układ tabelaryczny, specjalne nadesłane i ostatnia strona 50% drożej. 
Drobne ogłoszenia t y l k o  za gotówkę.
Za term inow y druk A dm inistracja nie odpow iada.

€®ny

G e s p ow yższo  ab r  w iązują  od tini& zm iany  w  nag łów ku, bez uprzedn iego  z ł  dadom tenia.
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